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Lwów 29. marca.
(Dragi podział Turcji. — Powody ustępstwa 

Anglii. — Przędli ta w skie sprawy ftuausowe i par­
lamentarne. — Świeży bąk półurzędowy.)

Dzisiejsza poczta położyła koniec wszelkim 
wątpliwościom, jakie przezorność nakazywała 
nam zachowywać. Drugi rozbiór Turcji jest już 
rzeczą zdecydowaną, a odbędzie się ’ pod nie­
winną formą mięszanej okupacji, w której u- 
dział weźmą Moskwa, Austrja i Anglia, to jest 
trzy mocarstwa czyhające na spadek po Turcji 
Droży się jeszcze Francja, bo nie umówiła się 
jeszcze co w podziale otrzyma. Niemcy zaś mu­
siały się już zabezpieczyć, gdyż dały-sw e ze­
zwolenie lia okupację, ale zapłatę otrzymają wi­
docznie gdzieindziej, bo w okupacji udziału brać 
nie będą. Kiedy w tych dniach zapytano Bis- 
marka, jak -się zapatruje na obiegającą po dzien­
nikach wieść o okupacji, odparł o n : „Jest to
ładny projekt, i co się innie tyczy, to daję mu 
zupełne błogosławieństwo, ale ani jednego na­
boju i ani jednego grusza na przeprowadzenie 
go nie poświęcę.“ Będzież brała Turcja udział 
w okupacji ? Otóż to, że jeżeli w całej tej spra­
wie jest jeszcze jeden punkt ciemny, to właśnie 
kwestja udziału Turcji. Dzisiejszy Daily Tdegr. 
powiada, że udział jej jest rzeczą samo przez 
się zrozumiałą. Debaty podobnież rozumują, na­
tomiast dzienniki wiedeńskie półuraędowe o Tur­
cji weale nie wspominają. JPrmdMtt idzie na­
wet nieco dalej, bo udaje, że niby to jest nie­
zadowolony z obrotu sprawy, i nderza na Tur­
cję, że to jej niedołęstwo naraża Europę na 
ciągłe kłopoty. Dojdzie jeszcze do tego, że ta 
kochana Europa urzędowo wybeszta Turcję za 
to, że „chcą^ niechcąc“ musi aię kią podzielić.

W całei bąj sprawie jest jesscze jedna rzecz, 
która dotąd .wpptónioną uie została; - mranowiete 
co skłoniło Anglię do tak zupełnej zmiany fron­
tu? Przecież od 20. stycznia (daty noty Salis- 
buryego) sytuacja w niczem się nie zmieniła?

Owóż na to pytanie dzisiejszy Daily Telr- 
graph daje poniekąd odpowiedź. Podnosi on prze- 
dewszystkjem, że to oziębienie stosunków^ które 
istniało między Moskwą a Niemcami, było tyl­
ko pozornem, było, nie jak ktoś dowcipnie się 
wyraził, unt ąuerelle d'AUemands (kłótnia Niem­
ców!, ale ttne guerelle d'amants (kłótnia kochan­
ków). Gdy ustąpiło wzajemne rozdrażnienie, wte­
dy Bismark, jak to zwykle bywa po kłótni mię­
dzy kochankami, uznał z& właściwe knpić. swej 
oblubienicy mongolskiej broszę lub kolie brylan­
towe. Tą broszą było to, iż przyszedł do prze­
konania, że jemu, jako prezesowi kongresu, nie 
ubfiiy to wćale, gdy stanie na wyższem, hi- 
atorjńióficznem stanowisku, i dbać będzie tylko 
o to, aby główne myśli traktatu berlińskiego 
weszły v  życie, a uie drobne szczegóły, które 
tylko w umysłach pedantów mogą mieć jakąś 
wafG Przechyli) się więc Bismark na .stronę 
l io ukwy> 00 chciała tylko usunąć parę szcze­
gółów, *a Cis nurkiem poszła Anstrja —  i An­
glia został* sama. Musiała więc ustąpić i wziąć 
udział w rozbiorze, bo inaczej podziełouoby się 
bez nięj.

jeżeli szabas nie stoi na zawadzie, cały interes 
będzie skończony. Ależ jak skończony? —  to 
inne pytanie. Wszak nawet Frandenblatt w swej 
części finansowej widzi się zmuszonym wyznać: 
„Konkurencja przy tej emisji niema miejsca. Mi­
nister skarbu bowiem, zaciągając w jesieni dług 
bieżący w kwocie 25 mil. złr., dał sobie wyłu­
dzić słowo, że przyszłą emisję tylko wspomnia­
nej grupie poruczy; tak więc ręce miał związa­
ne i wszelka konkurencja wykluczoną była: 
Mógł to już był poznać p. minister, kiedy pierw­
sza we Wiedniu grupa finansowa (Zakład kre­
dytowy i Rotszyld), zaproszona do emisji renty 
papierowej, wolała raczej pozostawić rywalce 
swojej wyzyskanie wszelkich korzyści. Tymcza­
sem każdy procent, o który mniej dostanie mini­
ster skarbu, to dla kontrybuenta podatkowego, 
który i bez tego nie na różach spoczywa, jeden 
milion złr. przyczynku podatków.“

Na posiedzeniu komisji budżetowej przedl. 
Izby posłów z d. 27. wywiązała się przy pozy­
cji „dobra erarjalne i lasy" żywa rozprawa 
powodu lasów Niepołomskich i kontraktu z fir­
mą Landau. Poseł górno-austrjacki Gross mocno 
krytykował niepołoinską administrację lasową, 
która skarb na takie straty naraziła. Od dele­
gacji polskiej nikt głosu nie zabierał. Minister 
rolnictwa ubolewał, że taki kontrakt zawarto, 
oświadczył, że postara się, aby tę sprawę zała­
twiono w sposób, dla państwa jak najmniej do 
tkliwy. O pustoszeniu lasów ani mowy nie by­
ło ! Ktoś nowy zapewne „sprzyja krajowi11 — 
więc delegacja milczy.

Petycję sług urzędu salinarnego w Wielicz 
ce o postawienie na równi z resztą sług pań­
stwowych komisja na wniosek p. Dunajewskie­
go załatwiła, wnosząc, aby wezwano rząd, iżby 
petycję dokładnie rozpatrzył i swoje ewentual­
ne zarządzenie podał do wiadomości uą nastę­
pnej sesji. Petycję parafii Medyni o subwencję 
na budowę kościoła odstąpiono po prostu rzą­
dowi, ale petycję z Tachau w Czechach o rato­
wanie biednych rabinów, odstąpiono rządowi do 
uwzględnienia, powołując się na poprzednie u- 
chwały Izby w tej sprawie.

Komisja Izby panów przyjęła wniosek rzą­
du o pomnożenie ordynacji Łańcuckiej dobrami 
Albigową itd. (Poprostu papiery indemnizacyjne, 
stanowiące obecnie część ordynacji, zamieniano 
na te dobra w sumie, na jaką te dobra osza­
cowano.)

pracy, zabiegach, trudach i wydatkach p. !Vo- 
yński śmiało rzec może z Horacym ; Exegi mo- 

numentum aerc perennius. Nigdy jeszcze podobno 
Polska tak wspaniałego S zajmującego umysło­
wo daru nie ofiarowała innemu krajowi. Acz po­
dzielona i pognębiona ojcipfzna nasza, przez to 
muzeum na obcej ziemi, * w mieście powszech- 
nem, zwycjęzko się upomina o pierwszorzędne 
miejsce przysługujące jej w gronie najbardziej 
ucywilizowanych narodów. Instalacja zbioru Ko

Francja zaś pod żadnym warunkiem nie chce 
się inięszać do zajść politycznych i w razie tako­
wych neutralną pozostać jest zdecydowana, cho­
ciażby nawet z uszczerbkiem własnej godności. 
Potulny p. Grevy ślepo słucha księcia Bismarka, 
a p. Waddington całkowicie od kanclerza nie­
mieckiego zależy.

W Gazctta d'Italia ukazał się nowy bardzo 
ważny artykuł wstępny Itymwida p. t. Cattoli- 
cismo c slavismo, znakomicie napisany i który 
zwrócił na siebie uwagę tutejszych sfer polity-

pernikowego w Rzymie )ite jest tylko ważnein ezuych. Artykuł ten głównie jest zwrócony prze-
zjawiskiem naukowem, le^z przytem 
kiem politycznym. Narodowość polsł

Jak nam półurzędowo telegramem przed 
trzema dniami donoszono, emisja lOO-milionowej 
renty złotej jest już z grupą finansową Bodeu- 
cre<Ut-Bankverein ułożoną. Izba panów już przy-

Pester Lloyd donosi z Konstantynopola, że 
w zeszłym tygodniu odbywały się między Kara- 
teodorym baszą a hr. Zichym 
których doszło do ugody względem głównych 
punktów, dotyczących okkupacji Bośnii i Herce 
gowiny, tudzież zajęcia Nowego Bazaru. Cała 
sprawa mogłaby niezadługo być przedłożoną suł­
tanowi i cesarzowi austrjaekiemu, byleby jesz­
cze niektóre pomniejsze punkta załatwiono. — 
Całe to doniesienie jest poprostu bąkiem, zwła­
szcza gdy sam Pestcr Lloyd do powyższej wia­
domości swojej dodaje : „Wszelako znając prze­
bieg dotychczasowych rokowań między Auśtrją 
a Portą o konwencję, musimy się obawiać, że 
chociaż już nie wiele drogi pozostaje do prze­
bycia, dosyć jednak okaże się jeszcze kłopo­
tów i trudności. “

Korespondencje „tiaz. Narod.u
R zym  d. 24. marca.

( W . K.) Przybył przed dwoma dniami do 
Rzymu nasz niezmordowany badacz dr. Artur 
Wołyński, przywożąc wreszcie w 27 wielkich 
pakach zebrane przez siebie Kopernika we mu- 
zenm, które za staraniem komisji przez króla 
mianowanej ad hoc a s k ła d ^ ą c e j  ^  z P p Cor- 
rentego w. kanclerza orderów włoskich, Berte- 
go i Selli, b y ły c h  ministrów oświecenia, i z kil­
ku inych uczonych włoskich, pomieszczone tym­
czasowo zostało w nowym ogromnym gmachu 
ministerstwa finansów i skarbu. Miasto wynaj­
dzie i przeznaczy mieszkanie, które stanowczo 
i na zawsze służyć będzie pomienionemu zbio-

l wypad- 
ęjwość polska wielkiego 

astronoma stwierdzona z<»jtała uiefylko piezbi- 
temi i niezawoinemi pomnikami, ale i prawdzi­
wym plebiscytem czterech^ uniwersytetów wło­
skich, bolońskiego, padewskiego, ferraryjskiego 
i rzymskiego, których profesorowie w liczbie 
100 podpisali medal na cześć polskości Koper­
nika odbity. Prześliczny ten medal, przedsta­
wiający z jednej strony pótoiersie nieśmiertelne­
go męża podług typu Faił$, z drugiej zaś na­
pis łaciński ułożony przez słynnego łacinnika 
Ferruecego, odlany został z czystego złota do 
muzeum, co około 1000 trąnków p. Wołyńskiego 
kosztowało; inne zaś egzemplarze przeznaczone 
są dla króla i dla królowej, a inne srebrne i 
miedziane dla prenumeratorów. Medal ten jest 
prawdziwem arcydziełem rytownictwa i dowo­
dzi doskonałości Włochów w tęj sztuce. Niewia­
domo jeszcze kiedy uroczysta inauguracja mu­
zeum nastąpi. Potrzeba u#, to stanowczego po­
mieszczenia i wielkich pi aygotowań.

Sądzę, że jeżeli europejskie wypadki pokoju 
nie zamącą, inauguracja U o^lzic się mogła od­
być w jesieni, lub w zimie, i że uczczona zo­
stanie wielkim zjazdem rodaków naszych do 
Rzymu. Kto wie, czy nie jy^ypaduie jednocześnie 
prawie z podniesieniem sprawy polskiej przez 
niektóre mocarstwa, i hiń poprzedzi stanow­
czych kroków, zmieniających los nasz ? Wszyst­
ko dziś do tego dąży, bylęśmy umieli być w po­
gotowiu. Nieufność ku Moskwie wrzmaga się 
wszędzie. Przymierze moskiewsko-pruskie sta­
nowczo, jak się zdaje, zachwiane (?), Co zaś do 
Włoch, próżnem i mylnem jest całkowicie twier­
dzenie, jakoby zamierzały danych wypadkach 
stanąć po stronie moskiewskiej. Włochy do ni­
czego zobowiązać się nie chciały, a p. Hambur­
ger nic nie uzyskał. Wszystkie zaloty moskiew­
skiej prasy celem wmówienia we Włochy, że sią 
stać powinny carskim sprzymierzeńcem, bardzo 
zimno przyjęte zostały przez tutejsze dzienniki, 
że już o rządzie wspominać nie hftdę. Te tylko 

KoflTeVeńcje, bajpism a ule już poparły je, "ale zażńaczyły tylko 
sympatycznie, które otwarcie, jak la Libtrta i 
11 iopolo Komana w związku z ambasadą mo­
skiewską zostają. Inne zaś odpowiedziały z wiel­
ką godnością, a między niemi krańcowa Kiforma 
dała taką odprawę petersburgskim organom, że 
ażeby Włochy mogły się z Moskwą sprzymie­
rzyć, potrzeba przedewszystkiem, by moskiewski 
naród wolnym został, by się otrząsnął z pęt de­
spotyzmu, i skruszył upokarzające jarzmo cara­
tu. Przymierze zaś z takiem państwem, jakiem 
Moskwa jest dzisiaj, oburzyłoby cały naród wło­
ski, i miałoby przeciwko sobie opiuię publiczną, 
której we Włoszech stokroć bardziej niż we 
Francji rząd ślepo słuchać musi.

Królowa Wiktorja prosiła księcia Amadeu­
sza, aby się nie udawał na jej spotkanie na gra­
nicę francuską, albowiem zupełne incognito ży­
czy sobie zachować. Królowa podróżować będzie 
pod nazwiskiem hrabiny Balmora), lub jak inni 
donoszą, hrabiny Kent. Ku willi Clarą, gdzie za­
mieszka pod Baveno nad Lago Maggiore, zwra­
cają się już zawczasu oczy politycznego świata. 
Król Humbert odwiedzi kiólowę niebawem po jej 
przybyciu.

W tutejszych dyplomatycznych kołach, 
wbrew przeciwnym w tej mierze rozpowszech­
nianym pogłoskom, zapewniają, że stosunki mię­
dzy Anglią a Austrją bardzo się naprężyły od 
paru tygodni, i że ta ostatnia może się odraza 
znaleźć całkiem osamotnioną. Natomiast książę 
Bisiuark, odkąd zaczął się rozbrat między nim 
a Moskwą (?) coraz bardziej się garnie do Anglii—

ci w jezuitom moskiewskim jako Galicyn i Ga­
garin, i przeciw pewnemu stronnictwu w Pol­
sce, dość zresztą małolkiZii&mą, fctórc u trzw u - 
je, że Polaka powinna. się zlać z mośSiewskim 
chaotycznym kolosem, aby katolicyzm w nim 
zaszczepić. Autor potężnem swojem piórem kru­
szy jak dziecinną zabawkę broszurę Polaka, hr. 
Z., w tym duchu napisaną p. u. Bcmarauet 

ioccasion de, quelques parole# de Pie IX., i 
ostro piętnuje niektóre zdaaia nieboszczyka O. 
Kajsiewicza. Artykuły Rymwida nie przypadną 
do smaku naszym stańczykom, ale są dla nas 
wielkiej doniosłości zjawiskiem w prasie włos­
kiej. Rym wid stanął odrazu w liczbie najznako­
mitszych dzisiejszych publicystów. Jak wdo­
wy i sieroty na średniowiecznych turniejach i 
s ą d a c h  B o ż y c h ,  Polska miewa ze ;‘ anych 
sobie niespodzianie od Opatrzności nieznanych 
rycerzy ze spuszczoną przyłbicą, którzy się zja­
wiają znienacka i krzyżową sztuką druzgocą 
wątłe szyszaki i pancerze jej nieprzyjaciół. Po 
cięciu widać że to Polak, a oraz po strachu ja­
ki ogarnia służalczą gawiedź, co to już De pro- 
fundis śpiewała nad naszą Matką, a która za­
kasawszy fałszywe rewerendy i podniósłszy w 
górę kropidła, daje drapaka, że aż roskosz czu­
jesz. I tym razem nie inaczej będzie.

Jednak na wszystkie zdania Rymwida co 
do zachowania się stolicy św. względem Polski, 
zgodzić się nie mogę. Stolica apostolska była 
nam zawsze szczerze życzliwą; ale Polacy nie 
powinni wymagać, aby papież ich zbawił i oca­
lił, bo zbawienie Polski sarnemi modlitwami, 
procesjami i błogoslawieństwy zjednanem być 
niemoże; potrzeba na to dział i bagnetów, po­
trzeba broni. Bić się w piersi, kajać i suszyć 
jest zapewne dobrą rzeczą, ale samą skruchą i 
suchotami nikt Moskala z Polski nie wypędzi. — 
Papieża o to jednak błagać powinniśmy, aby się 
przestał obchodzić z Moskwą jak z ucywilizo- 
wanem mocarstwem, i aby ogłosił carat za naj­
większego nieprzyjaciela religii, cywilizacji i 
ludzkości.

Bawiący dotąd w Rzymie jeneraT 'Stanisław
Saint-Clair, skończył obecnie sporą broszurę lńb 
raczej książkę o Wschodzie w języku francuz- 
kiiu, która zapewne wiele hałasu narobi. —

Nikt może w Europie tak doskonale Wscho­
du nie zna, jak dzielny Hydayet basza. Jakoż 
nikt tak trafnie nie zdołał wskazać ran nie­
szczęsnej Turcji i raka, co ją toczy. Rakiem tym 
jest głównie europejska protekcja, chrześciań- 
skie wyzyskiwanie muzułmańskich ludności, ra­
kiem tym są konsulowie mocarstw, okłamujący 
własne rządy i czyniący swe najdziwaczniejsze 
i najwystępniejsze doświadczenia na tamecznych 
ludnościach jako in anima vili. Jenerał Saint- 
Clair dowodzi, że wschodni świat stokroć jest 
moralniejszym i żywotniejszym od naszego od- 
chrześcianionego europejskiego społeczeństwa, 
albowiem przechował w sobie nietykalną świę­
tość dawnego ogniska, zasadę rodziny, która na 
zachodzie Europy znika powoli. Pismo to jest 
tak pełne ciekawych, nieznanych, nowych cał­
kiem dla europejskiej publiczności szczegółów, 
że ogromne zapewne sprawi wrażenie i upoko­
rzy niepomału zarozumialców, których ciemnota 
równa się pysze, a którzy w parlamentach i 
w dziennikarstwie wykrzykują na wszystkie to­
ny, że Turcja jest trupem. Turcja nie jest tru­
pem, ale wszechstronną tylko ofiarą najstrasz­
niejszego wroga Boga i ludzi — Moskwy.

Wewnętrzna sytuacja tutejsza znacznie się 
polepszyła na korzyść ministerstwa. P. Depre- 
tis potrzebujący koniecznie większości, porobił 
ustępstwa stronnictwu p. Cairolego, przedłożył

Izbie projekt reformy wyborczej w duchu pp. 
Cairolego i Zanardellego, i postanowił ze wszyst­
kich sił popierać w senacie prawo znoszące po­
datek od miewa. Zkądinnąd jednak, wiedząc żs 
to zniesienie jednego z najważniejszych źródeł 
dochodów państwa wprost do bankructwa pro­
wadzi, oświadczył ua zebraniu komisji jeueral- 
nej budżetu, że uważając jednocześnie zniesienia 
pomienionego podatku i utrzymanie pareggie 
czyli równowagi przychodu z rozchodem, zastrzega 
sobie prawo nakładania nowych podatków, ile­
kroć ubyiek ępłaty od miewa miałby się dać wa 
znaki finansom włoskim. Owóż lewica przeci­
wna jest wszelkiemo nowemu podatkowi, i część 
zapewne tyłka tron a iłów  p. Cairolego stanow­
czo się przyłączy do ministerstwa. Jakkolwiek 
bądź, korzyści, jakie Depretis przez ustępstwa 
swe otrzymał, są znaczne, a rozpoez^ta od one- 
gdaj dyskusja nad budżetem przychodu pomyśl- 
nem zapewne dla gabinetu zakończy się głoso­
waniem.

Lipsk d. 26. marca.
Właściciele wielkich fabryk i posiadacze witaJ- - 

kich dóbr podali sobie dłonie, by fabryki swe i 
sprzedaż zboża i drzewa otoczyć cłami oahronne- 
rai. A gdy w agitacji swej nie przebierali w 
środkach, rozgniewała się na nich prasa liberal­
na i dowiadujemy się rzeczy, o których dawniej 
zamilczeć wołano. Petycje do ks. Bismarka dziw­
nej teraz doznają krytyki; już nie przeciw treści 
samej, lecz przeciw osobom wystąpiono. Arcydzie­
łem zowią pismo wystosowane przez fabrykan­
tów saskich w imieniu G00.000 tj. sześciakroć stu 
tysięcy robotników (nie pytanych o sprawę tą 
naturalnie) do kanclerza; Frankfurter Journal 
przypomina jednemu z podpisanych bez ogródki, 
że w czasie szwindla zasiadał równocześnie w 
38 radach zawiadowczyeh przedsięwziąć akcyj­
nych, których spora część już nie istnieje. Pe­
tycja szlązka o cło ochronne na drzewo szczyci 
się tylu świetnemi imionami, że nie pamięta 
nikt, ażeby akt podobny znajdował, się dotych­
czas w archiwach sejmowych. Podpisało ją i  
prynców, 1 hercog, 5 książąt fFUrstenl, 50 hra­
biów, 30 baronów i 51 szlachciców, dalej 1 wiel­
ka księżna, 1 księżne krwi i 1 hrabianka, nakoniac 
7 zwyczajnych śmiertelników, 1 tow*rzystw<J rol­
nicze i 5 urzędów magistrackich.

Interesa wielkich producentów drzewa^ wo­
łają za Sutumal Ztg. wszystkie liberalne pisma, 
są tutaj świetnie zasiąpionesu; pytanie czy in­
teres tych, co epotrzebownją drzewo, równie w 
świetąym znąpluje się stanie. A Nmtion^ldgtraL 
Corretpoiioenz, którą rówadcMtujć wszystkie do 
stronnictwa należące gągety otrzymywać i dru­
kować zwykły, powiada azfeiaj bez ogródki, fta 
zaczepki Nordd. Ally. Ztg., organu stojącego w 
bliższych stosunkach z Bismarkiem, są gorszena 
podżeganiem stanów przeciw stanom, aniżeli mo­
wy pożarne socjalistów, ua których wyjątkowo 
prawa wymyślano. Habeant sibil

Tymczasem żydzi pogniewali się z Bismar- 
kieni, i rozpoczęli przeciw niemu wojuę z tak­
tyką właściwą temu plemieniu. Otóż przebieg 
tego swaru. Jak wam przed miesiącem donie­
śliśmy, wymyślono w Berlinie kompromis co  de 
reform fiuansowych projektowanych przez kan­
clerza. Natchnione duchem pokoju pisały o niem 
gazety liberalne. Nagle przed dziesięciu dniami 
podczas obrad nad wydatkami powstałemi w 3ka- 
tek szerzącej się zarazy na bydło, oświadczył 
kanclerz, że rząd chętnieby ostrzej karał prze­
stępców, lecz nie jego w tem wina, że prawu 
tak łagodne. „Bo nie zapomnijcie pauowi®, 
znajdowali się tu w sejmie l u d z i e ,  którzy 
więcej się opiekowali zbroduurraau uedttE in­
teresami uczciwych obywateli." A pamewat le­
gislator Lasker swojego czasu był hanm  t f u m 
pars magna, więc podniósł się oburzoay 1 starł 
się po trzykroć z kanclerzem. Nie byty to  zbyt 
delikatne rzeczy, które sobie prawiono. Ks. Bis­
mark przypomniał sobie nadto, że raz na wie­
czorku parlamentarnym uświadczył, Ze mów po­
sła Richtera słuchać nie będzie. A gdy Richter 
po nim przemawiać zaczął, opaśćił na czas mo­
wy jego salę sejmową.

i i M i  li
(Ciąg dalszy.)

Ąle doś4 tych wyjątków. Wybraliśmy je na 
ehybił trafił, nieszukająe tych wyrażeń, które 
pochlebstwo podniosły do najwyższego uniesie­
nia. W pochwałach kurjerowyeh wykazuje się 
metoda wyśrubowywania przyjaciół i stronników 
do szczytów sławy. Znajdujemy ją we wszyst­
kich pismach tej koterji Niechaj któryś z nich 
napisze artykuł z gromami na patrjotów, wyda 
broszurę potępiającą powstania, ogłosi rozprawę 
dowodzącą, że wolność Polskę zgubiła, — a po­
sypią się na niego jakby z rogu obfitości po­
chwały, uwielbienia i zaszczyty. Wszakżeż pan 
Paweł Popiel, autor kilku sprawozdań posel­
skich i broszury p. t . : „List do księcia Jerzego 
Lubomirskiego* w której wzywa naród, ażeby 
traktował powstańców jako banitów, ma być ja­
ko znakomity uczony i pisarz przedstawiony na 
członka Ąkademii umiejętności. Dowcipni War­
szawianie nazwali od lat wielu ich koło lite­
rackie „Towarzystwem wzajemnej admiracji". 
Wielu też początkujących pisarzy, pragnąc jak 
najprędzej ujrzeć siebie na „rydwanie sławy" i 
posiąść najwyższą godność akademika, zrobiwszy 
wyznanie wiary, kwalifikujące do admiracji, — 
są dzisiaj jak dr. Bobrzyński i M. Chyliński o- 
głoszeni za uczonych, którzy epokę w historjo- 
grafii zrobili.

Wrneają czasy panegiryków. Kto o tem 
"wątpi, niechaj przeczyta artykuły, w których 
Caae, Kur, er Poznański, Przegląd Polski i Lwou>- 
ałt piszą o sobie lub o dziełach i zasługach 

- swoich przyjaciół i stronników. Takiemi to pane- 
giryczwpmi sprawozdaniami Kurjer Poznański 
nraczył czytelników z okazji wyprawy naukowej 
dwóch-profesorów krakowskich do Wielkopolski.

Ditennik Poznański, który nie lubi różnić 
się z wpływowymi i wiele mogącymi ludźmi i 
stronnictwami, sypnął także szeroką dłonią ka­

dzidło ale przecież odważył się na kilka uwag 
krytycznych i zastrzeżeń. Uwagi te były zupeł­
nie słuszne i uzasadnione, lecz żeby nie wyda­
ły się przykremi czcigodnym panom i nie zra­
ziły ich do redaktora, pospieszył złagodzić 
szorstkość swych zarzutów tłumaczeniem prele­
gentów przez różne względy, jak brak czasu, 
szczupłe ramy i t. p.

Charakter Dziennika Poznaiiskicgo wahający 
się, słaby, o kolorach mieniących się liberaliz­
mem i ultramontanizmem, bez jasno wytknię­
tych zasad i kierunku, który raz go zaprowa­
dził na krawędzie panslatvizmu a obecnie na 
pochyłość, po jakiej się stacza do polityki stań­
czyków, sprawia, iż pismo to, niegdyś dobrze 
zasłużone, dzisiaj sprawie narodowej nie oddaje 
usług, jakich publiczność ma prawo wymagać 
od poważnego organu polskiego.

Główny redaktor Dziennika Poznańskiego, 
którego życie i charakter prawy cenimy, nie po­
siada warunków, jakich wymaga w naszym cza­
sie prowadzenie dziennika politycznego. Uzna­
jemy cnotę przebaczania, jaką p. F. Dobrowol­
ski oosiada w wysokim stopniu. Nie było znie­
wagi iakiejby na charakter jego i na prawość 
nie rzucali tak ustnie jak w pismach stańczycy 
i ultramontanie. Że iin przebaczył i jak ^  zda­
je uścisnął ich pocałunkiem bratei.knn robi to 
zaszczyt jego charakterowi. Lecz przebaczenie 
osobistych uraz nie powinno odbywać się kosz­
tem ustępstw z tego co jest uznaiiem za dobro 
ogólne. Jeżeli za niem następuje zmiana prze­
konań i zasad i usiłowanie dogodzenia i pochle­
bienia wczorajszym przeciwnikom, -  t0 w_ ta­
kim razie przebaczenie jest słabością, błabosć 
ta odbiła się w Dzienniku Poznańskim w sposób 
wielce szkodliwy dla sprawy narodowej, wywo­
łała bowiem niepewność jego stanowiska, nie­
jasność i dwuznaczność poglądów, ciągle waha­
nie się i lawirowanie pomiędzy partjami i spra­
wiła, iż zręczna a twarda reakcja polska używa 
dzisiaj tego pisma jako taranu do rozbijania 
obozu patrjotycznego.

Gdy w roku zeszłym stańczycy nosili się z 
myślą założenia we Lwowie pisma, któreby mniej 
szorstko niż Czas występowało, lecz nosząc na 
sobie charakter pojednawczy, doprowadziło prze­
cież czytelników do tego stanowiska, na jakiem 
stoją zwolennicy Czasu, na redaktora chciano 
powołać p. Dobrowolskiego z Poznania. Gdy je ­
dnak zważono, iż we L w o w i e  pismo o nieja­
snym, bałamucącym kierunku, nie zdołałoby się 
długo utrzymać, odstąpiono od zamiaru założe­
nia nowego dziennika we Lwowie a postano­
wiono używać Dziennika Poznańskiego do „k 1 a- 
k i “ , której bardzo potrzebują. Dopóki kontrolę 
nad Dzień. Posn. w imieniu akcjoaarjuszów spra­
wował p. Władysław Kosiński, nie mógł on być 
całkowicie pociągniętym do posług stańczykow­
skich. Stało się to dopiero możebnem po złoże­
niu obowiązków przez p . Kosińskiego i objęciu 
ich przez p. Mieczysława Łyskowskiego, bankie­
ra niedość szczęśliwego w obliczaniu przedsię­
biorstw, na których, jak n. p. na garbarni w 
Wronkach, bank wiele utracił.

P. Łyskowski opuszcza wzgląd polityczny 
z widoku a ma ua względzie tylko fiinansową 
stronę wydawnictwa Dziennika Poznańskiego. 
Zmniejszono dla oszczędności personal redakcyj­
ny i dzisiaj po ustąpieniu znakomitego publicy­
sty, który pisywał dawniej artykuły rozumowa­
ne, nie ma nikogo w redakcji, któryby był do­
statecznie uzdolnionym do zastąpienia go. W ta­
kiem położeniu redakcja zmuszona jest posiłko­
wać się artykułami z zewnątrz jej nadsyłanemi 
bezpłatnie, bez względu na to, że jeden prowa­
dzi w tę, drugi w przeciwną stronę.

W Krakowie wiedziano o tem i skorzysta­
no z owej redakcyjnej p e n u r j i .  Pan Leon 
Chrzanowski począł pisywać korespondencje z 
Wiednia, z Pesztu jakoteż artykuły wstępne dla 
Dzień. Pozn. w obronie postępowania większo­
ści w Kole polskiem Rady państwa, do której 
sam należy i ciskał gromy na mniejszość, na 
mniemanych secesjonistów i pana Hausnera. By­
ły poseł na sejm berliński p. Krasicki powięk­

szył liczbę artykułów w tym kierunku pisanych 
a pan Dobrowolski, pomimo swojego pojednaw­
czego charakteru i postanowienia, nie drażnić i 
nie waśnić stronnictw w Galicji, przyczynił się 
przez zamieszczanie pism mn nadsełanych bar­
dzo wiele do większego ich poróżnienia. On bo­
wiem, który na faktach oparte oskarżenia ludzi 
panującego w Galicji stronnictwa pomijał mil­
czeniem, jako przesadne objawy rozdrażnienia i 
namiętności stronniczej lub osobistej, pozwolił 
w Dzienniku Poznańskim podać w wątpliwość 
niewątpliwy patrjotyzm pana Hausnera i jego 
szczerą polskość, pozwolił wydrukować potwar- 
czą wiadomość, iż przeszedł wręcz z dr. Wol­
skim do obozu centralistów, i wreszcie pozwo­
lił nazwać go zdrajcą.

Takiemi to artykułami Dziennik Poznański 
pociągnięty został na pochyłość stańczykowską. 
Robi on odtąd, jak się ktoś trafnie w Poznaniu 
wyraził, „wrażenie puszki pocztowej na listy. 
Wszystkie wytrząśnięte z niej nadsyłki zamie­
szcza, nie troszcząc się o prawdę i słuszność w 
nich pominiętą".

W ostatnich czasach obrał sobie Dziennik 
rozn. pan Alfred Szczepański za pole do nowe­
go debiutu, ten sam pan Szczepański, któremu 
Gaz. Kar. odmawia prawa do zabierania głosu 
w sprawie narodowej z powodu jakiegoś faktu 
dobrze jej znanego. My przypominamy sobie, iż 
kilka lat temu, pan Szczepański widząc wzra­
stający wpływ' stańczyków, przerzucił się nagle 
z demagogii do ich obozu, i na uczcie Czasowej 
wypalił mowę pochwalną na cześć prezesa tego 
obozu, pana Pawła Popiela. Spodziewając się, że 
przy nadchodzących wyborach będzie mógł o- 
trzymać mandat do Rady państwa przy pomocy 
stańczyków, hojnie wynagradzających zawsze 
wszelkich uciekinierów z obozu narodowego i li* 
heralnegó( przypomina się im swemi pismami w 
Dzienniku Poznańskim, niby pojednawczemi, niby 
niezależnemi, w rzeczy zaś samej podnoszącemi 
znaczenie i wartość dysponujących mandatami i

miejscami stańczyków, których nazywa „partją 
krakowską".

Jego korespondencje z Krakowa i „Listy 
krakowskie" w feljetonie jawnym tego dowodem. 
Wstępną część pierwszego listu (w nr. 58. De. 
Posn.) zręcznie sprawę wprowadza, każdy się 
bowiem zgodzi na wartość naukową Krakowa, 
jaką jest wzbogacony i na nieprzerwaną w nim 
tradycję życia polskiego. W części atoli drugiej 
poucza już, że partja krakowska reguluje swo­
im programem politykę całej Polski. Jako zaś 
dowód wielkości tej partji i wyższości jej nad 
Lwowem przytacza fakt, iż posłami na sejm by­
wa zawsze kilku profesorów uniwersytetu Ja­
giellońskiego wybieranych, gdy z lwowskiego u- 
niwersytetu tylko jeden. Zkądże profesorowie, w 
sejmie lub w Radzie państwa mają jedyni* do­
brze kraj reprezentować. Czyż sejm jest b&k&łar- 
nią ? Ze Dziennik Poznański zamienił się na miej­
sce klaki stańczykowskiej, przekonywa także od­
cinek jego w nr. 59. i GO., poświęcony przez p. 
Stanisława Warnkę reklamie o mającej się uka­
zać „Historji Polskiej" przez pana Dobrzyńskie­
go. Pan Warnka sąd swój o tej pracy wydaje 
jedynie z maleńkiej książeczki pana M. Chyliń­
skiego, streszczonej z rękopismu p. Bobrzyńakie- 
go, przyznając się naiwnie dwa razy (nr. 59. na 
2. stronie 1 kolumna od góry, i nr. 60. na 2. 
str. 3 kolumna u dołu samego), że rękopismu 
tego nawet nie widział. Nieznajomość jednak Hi­
storji Polskiej Bobrzyńskiego nie przeszkodziła 
mu do rozbioru, a raczej reklamy dzieła, mają­
cego dopiero wyjść z druku.

O „Dziejach Ojczystych" pana Chylińskiego 
napisał jeden z lepszych publicystów, iż  W U  
ka ta pisąna zimno i bez talenta; że niecdtdB* 
ona natchnąć miłością do histoiji polskiej ifc&T 
cią do jej uczenia się i badania: te  e d o m łje *  
w sercu młodzieży; dla.&tórej jest jprzeznati*^- 
wyziębić patriotyzm j ę t  fńGe% to, M  
psze, szlachetniejsze dążenie do swobody w dzie­
jach porozbiorowych, nazwane tam j e s t  „mrzon­
ką", a pochwalony serwilizm. (B- c- n J



Teraz zamilkły uagle żydowskie pisma o 
kompromisie i puściły w świat pogłoskę o roz­
wiązaniu sejmu, o którem nikt na serjo nie my­
ślał; dowiedzieliśmy się dalej, że na wieczor­
kach parlamentarnych bywał także ulubieniec 
Bismarka —  reichshund (pies kanclerza); a 
Kladderadałsch i Beiliner Wespen zwróciły się 
z zaciekłością na twórcę obecnego rzeczy po­
rządku, jak gdyby pisały jeszcze w czasie kon­
fliktu.

Przesyłamy wam tę wiązkę nowin prawdzi­
wych, ażebyście sobie utworzyć mogli obraz sto­
sunków, w których się obecnie znalazły Niemcy, 
wtrącone w zamęt przez list jeden żelaznego 
księcia. ___________

B erlin  d. 27. marca.
Niedawno temu skarżyliście się, że iutere- 

sa posiadaczy ziemskich w Galicji znaczną po­
noszą krzywdę w skutek niedopuszczenia bydła 
galicyjskiego na targ wiedeński. Monarchię au- 
strjacką w ogóle, a w szczególności Galicję, 
dotknie niezadługo nowy zakaz przez Bismarka 
projektowany. Dotychczas dowoź i przewóz by­
dła przez granicę niemiecko - austrjacką był do­
zwolonym. Wyjątkowo od r. 1877 zakazano go 
dla zarazy, panującej w Moskwie i Austrji. Ksią­
żę kanclerz oświadcza przecież w liście, wysto­
sowanym do Rady związkowej, że według wszel­
kiego prawdopodobieństwa pomór ua bydło, pa­
nujący w Moskwie, nie ustanie tak szybko, że 
z Moskwy dostaje on się regularnie do pograni­
cznych krajów austrjackich, i że dlatego uważa 
za stosowne zakazać wolny dowóz bydła austrjac- 
kiego do Niemiec raz na zawsze. Zasada, na 
której nowe prawo ma być opartem, brzmi w 
urzędowem piśmie jak następuje :

1) Dowóz i przewóz żywego bydła rogatego 
jakoteż świeżego mięsa wołowego, skopowego i 
koziego z Austro-Węgier ma być aż do dalsze­
go rozporządzenia zakazany.

2) Co się tyczy dowozu bydła, przeznaczo­
nego na chów, które z notorycznie zdrowych o- 
knęgów pogranicznych pochodzi, nie ma służyć 
do dalszego handlu, lecz umieszczouem zostanie 
na pastwiskach krajowych, wolno pojedynczym 
państwom związkowym od zakazu tego odstąpić, 
pod tem wszakże zastrzeżeniem, że z wolności 
tej żadne nie powstaną nadużycia.

Paragraf drugi wtrąconym został w skutek 
przedstawień rządu bawarskiego, uważającego 
handel bydła za zbyt ważny, ażeby go bez­
względnie zakazać było można bez wyraźnej 
szkody ludności. O wadze nowych tych projek­
tów rozwodzić się nie potrzebujemy. Zaznacza­
my tylko, że znowu przyjaciółka Moskwy przy­
czynia się pośrednio do stagnacji rucha handlo­
wego w krajach pogranicznych.

Wogóle sprzymierzeńcy niemieccy Prus nie 
mają zbytniej ochoty do dążenia bezwzględnego 
po drodze reform społecznego gospodarstwa, pro­
jektowanych przez urząd kanclerski. Jak Bawarja 
oparła się bezwzględnemu zakazowi dowozu by­
dła, tak i południowe państwa i miasta hau- 
zeatyckie postanowiły nie zgodzić się na pole­
cone przez komisję Rady związkowej cła i po­
datki na tytoń. Dotychczas płacono w Niem­
czech od cetnara po 12 i po 3 marki; obecnie 
podatek ten ma wynosić 70 i 58 marek! Oprócz 
tego wszelki tytoń znajdujący się na składzie 
fabrykantów i osób prywatnych ma być oclony 
sposobem zwrotnym ( Nachrersteuerung). Za ty­
toń ten dopłacić winni posiadacze jego państwu 
po 55 marek od cetnara I Że haracz podobny 
zniszczy wielu fabrykantów, kupców i plantato­
rów niemieckich, o tem nikt nic wątpi.

Obrót roczny interesu tytoniowego wynosi 
obecnie w Niemczech 300 milionów marek; 
rząd sam przypuSzcza, że po zaprowadzeniu no­
wego cła zmniejszy się on przynajmniej o 76 
milionów.- Ale mimo złych czasów, przesilenia 
ekonomicznego i mnożenia się proletarjatu w 
Niemczech, państwa południowe i miasta han- 
zeatyckie pozostaną w Radzie związkowej — w 
mniejszości. A parlament? Sejm obecny zgodzi 
się na wszystko, czego żąda Bismark, bo zgo­
dzi sig na dziewięćdziesiąt dziewięć setnych je ­
go wymagań, jak to trafnie powiedział poseł 
Sonnemann.

I książę kanclerz zdaje się wiedzieć o tem, 
bo jak półurzędowo donoszą z Berlina, wydział 
sprawiedliwości przygotowuje obecnie nowelę do 
prawa karnego. W pewnych kołach panuje bo­
wiem przekonanie, że prawa niemieckie zbyt są 
łągadaiemi; że socjalistyczną ustawą nie zgniecie 
się socjalizmu i t. d. Dla tego to zamyślają u
góry obostrzyć przepisy karne p rzec iw --------
prasie i stowarzyszeniom. Projekt ten przedło­
żony zastanie sejmowi bezpośrednio po obra­
dach nad reformami finansowemi, a zatem w 
maja.

Ze zdziwieniem może zapytacie się, kiedy

O rybołówstwie w ogóle
a u nas w szczególności

pras
Leopolda Wajgla,

(Ciąg dalszy.)

Z przejściem Alzacji pod rząd pruski zakład ten 
upad'’.. W  tym też czasie król Holenderski za­
łożył w swych dobrach dwa tego rodzaju za­
kłady tylko mniejsze. Także i w innych pań­
stwach uznano potrzebę takich zakładów ry­
bnych. W Bawarji jest do 40 zakładów mniej­
szych prywatnych zasilanych zakładem central­
nym rządowym monachijskim. Wzorowy jest za­
kład chowu pstrągów w Wolfsbrunnen pod Hei­
delbergiem, dalej w Saksonii zakład gminy mia­
sta Hameln od r. 1864, pstrągarnia w Tharand 
istniejąca od r. 1853, a w Anglii nawet prywa­
tne zakłady są ogromnych rozmiarów jak np. 
lorda Grey nad rzeczką Tay.

Niemożna zaprzeczyć, żeby i rząd austrja- 
cki także nie zwracał uwagi na tę gałęź gospo­
darstwa podnoszącego się za granicą i przyno­
szącego tam dziś znaczne korzyści. W r. 1862 
wezwało austrjackie ministerstwo handlu i rol­
nictwa prof. dr. R. Molina z Padwy, aby celem 
nabycia wiedzy i praktyki w rybiarstwie, odbył 
pądróż do najsławniejszych zakładów sztuczne­
go chowu ryb we Francji i Niemczech, co też 
natychmiast uczynił i po powrocie swym zdał 
sprawozdanie ówczesnemu ministrowi hr. Wic- 
kenburg. Od tego otrzymał też pozwolenie ogło­
szenia swej pracy, tyczącej się rybołostwa, któ­
ra w r. 1864 wydaną została Odtąd powstały i 
w Austrji zakłady sztucznego chowu ryb, bądź 
o»ób prywatnych bądź towarzystw wspieranych 
przez rząd i gminy. I tak w Salcburgu istnieje za­
kład od r. 1864, utrzymywany przez Towarzy­
stwo akcyjne. Zakład ten wyprowadza rocznie 
przeszło milion rybek; w Austrji Wyższej fun- 
d a ^ u y  zakład w Kremsmńnster wyprowadza 
rocznie przeszło 40.000 rybek; górnik Fr. Red-

skończy się pasmo złych nowin, które się snuje 
przez korespoudeneje nasze? Ci, co tutaj się 
wżyli w stosunki niemieckie, pożegnali się z na­
dzieją lepszej przyszłości — do przyszłych wy­
borów do nowego sejmu, w których jasno dwa 
tylko pojawią się godła: wolność i reakcja!

Ernest Rossi.
Sztuka dramatyczna u Niemców posiada zna­

komitych krytyków, pomiędzy którymi jeduo z pier­
wszych miejsc zajmuje Paweł L in  da u. Posłuchaj 
my, co pisze o znakomitym tragikn włoskim Erne­
ście Rossi, w swem dziele „Drammaturgiache Bldt- 
ter, neue Folgę 1875— 1878“ w tomie drugim. 
Przytaczamy głównie krytykę Lindana o Rossim 
w roli Otella podczas jego występów w Wiedniu, 
gdzie z nadzwyczajnym przyjmowany był zapałem 
i uznaniem. — Oto słowa krytyka niemieckiego:

„Rossi posiada wszystkie warunki niezbędne 
dla artysty-tragika: postać silną, męzką, propor­
cjonalną ; szlachetny wyraz twarzy, wzrok sięgają­
cy do duszy, głos piękny, dźwięczny i zarówno, czy 
w ledwie dosłyszanym szepcie, czy też z całą si­
łą przemawia, pełny, zaokrąglony i wyrazisty. Cią­
głą, ustawiczną pracą, przy wrodzonym talencie, 
doszedł on do tego, że zupełnie nmie panować nad 
sobą. Chodzi, czy staje; podnosi się, czy usiada, 
czy spokojny, czy też największą, najdzikszą bole­
ścią >ub namiętnością miotany — poruszenia jego 
wszystkie są estetycznie zaogrąglone, harmonijne i 
wyraz jego twarzy stanowi zupełną harmonię z ro­
lą, którą przedstawia. Może on śmiałością w grze 
podniesionej do najwyższej potęgi zadziwiać, a nie­
których nawet przerażać; ale nikt odmówić mu nie 
może imponującej siły talentu, którym każdego pory­
wa, olśniewa i zachwyca.

Realistyczne pojęcie i artystyczne wykonanie 
roli Otella przez tego włoskiego tragika, stanowi 
zupełny kontrast z wykonaniem tejże roli przez 
słynnego I r a  A l d r i d g e ,  który w 60tym gościł 
ua wszystkich prawie scenach Europy. Oryginal­
ność w grze murzyna tego polegała głównie na tem, 
że tenże zwierzęcą, dziką namiętność swej rasy, z 
całą aż do najdrobniejszych szczegółów wiernością, 
kopiował z natnry na scenie, nie bacząc ua potrze­
bę złagodzenia wybuchów tejże dzikiej natury i n- 
jęcie jej w pewne karby estetyki. Otello ten był 
dziwnem zjawiskiem naimry, jak ów jednonogi tan­
cerz Donato. Rossi zaś jest przedewszystkiem, a 
mianowicie też w Otellu, wielkim artystą.

Przedstawia on murzyna takim, jakim go chciał 
mieć Szekspir, nie w samym kolorze twarzy, ale 
w temperamencie. Rossi barwi swą cerę na kolor 
brunatny, ale z tego nie należy wnioskować, aby 
za przykładem innych, chciał przeistaczać tę zna­
komitą kreację Szekspira, jak to w ostatnich cza­
sach czynił Fryderyk Gerstacker wprawdzie wy­
trwale, ale nie zbyt szczęśliwie. Otello Szekspira, 
ze względu na jego charakter, jest murzynem w 
ui Ii-iii tego słowa znaczeniu. Tak go Szekspir po- 
j.jl i tak go też w 20 do 30tu miejscach swej tra- 
gedji scharakteryzował".

Tutaj Lindau przytacza, kilkanaście ustępów, 
poczem pisze dalej:

„Jaka szkoda, że Rodrig Benedix nie widział 
już Rossiego, nie byłby z pewnością w swoich do­
brodusznych gawędach o Szekspirze utrzymywał: 
„Czy to prawdopodobnem być może, aby delika­
tnej, powabna, kankazkiej rasy dziewica, murzyua 
kochać i jego całusy i naciski przyjmować i wzaje­
mnością odpłacać mogła" ? — a przecież okazuje 
się to możebnem. Kto widział Ernesta Rossi w roli 
Otella, te u bez trudności pojmie skłonność Desde- 
mony Desdemona nie jest ouą skropiną Jusneldą 
Benedix», a Otellu uczernlonym assebOTem w rnałem 
po wiato wem mieś He, jak sobie go Benedia przed­
stawił. Desdemona jest w całem słowa znaczeniu 
Wenecjanką, a Otello mężczyzną zmysłowo rzecz 
biorąc silnym i pięknym, takim jak go Rossi pojął 
i jak przedstawił.

Rossi nadzwyczajne wywiera wrażenie w sce­
nie z Jagonem, w chwili gdy za podszeptami oszczer­
czemu Jagona zazdrość w nim powstaje — gdy wy­
bucha namiętnością i całą złość swą Da oszczercy 
wywiera. Jak tygrys rzuca się wtedy na Jagona, 
drzącemi rękami jak żelaznemi kleszczami chwyta 
go za gardziel, podnosi, rzuca nim o ziemię, po­
trząsa nim tak, iż zdaje się, że ostatnia jnż jego 
godzina wybiła, klęka nań, charczy i stęka, aż po­
woli w nim rozwaga nad zwierzęcą naturą zwycię­
ża. Naśladowanie podobnego wybuchu gniewu było­
by już z tego względu na scenie niemieckiej nie- 
możebuejn, że trndno, aby się znalazł Jagon, któ­
ryby się tak jak włoski artysta na scenie ponie­
wierać pozwolił.“

„Dowcipnie przedstawił Jnliusz Stettenheim w 
jednym ze swych feljetonów umieszczanych w ber­
lińskiej „Tribline* skutki, jakieby skopiowanie tej 
sceny na scenie niemieckiej miało. Wedle niego nie­
miecki Otello mówi do Jagona: W tej sceuie chwy­
tam pana, rzucam o ziemię i depczę nogami.* Na

tenbacher posiada wzorowy zakład i wyprowa­
dza rocznie do 6000 rybek, -  dalej są zakłady 
w Neukirchen, koło Lincu i St. Peter. W Au­
strji Niższej jest zakład w Hollenburg. W Sty- 
rji znajdują się prócz wielkiego zakładu wzoro­
wego barona Washington w Pols, wiele małych 
zakładów utrzymywanych przez tamtejszych wło­
ścian. W Karyntji w Lólling wyprowada zakład 
do 18.000 rybek. W Tyrolu w Insbruku utrzy­
muje zakład rybny tameczne towarzystwo ry- 
biarskie. W Voralbergu jest zakład koło Feld- 
kirch. W Morawie są małe zakłady prywatne. 
Na Szląsku jest zakład rybny w Bielsku. We 
Węgrzech wyznaczył rząd 20.000 zł. dla sztu­
cznego chowu ryb, z których 10.000 zł. użyto 
na wyposażenie zakładu rządowego, resztę roz­
dano jako subwencje zakładom prywatnym.

A u nas w tym względzie co zrobiono?
Prócz bezskutecznych prób Towarzystwa go­

spodarskiego w r. 1870, które czyniło rokowa­
nia z p. Lindesem, względem zaprowadzenia za­
kładu chowu ryb, prócz bezpłodnych projektów, 
obszernych rozpraw i protokołów, i prócz ogło­
szenia artykułu przez p. Liudesa „o sztucznym 
chowie ryb“ '), na niczem się skończyło. Wpra­
wdzie powstało u nas kilka małych prywatnych 
zakładów, w celu chowania pstrągów, a miano­
wicie łososi, ale o wody nasze rzeczne więcej 
dotąd się nikt nie troszczył i dziś grozi rzekom 
naszym w niedalekiej przyszłości przy dalszym 
stanie takiego gospodarstwa zupełne wyrybienie, 
pomimo że kraj ten poprzerzynanyra jest gęstą 
siecią znacznych wód i dla swego położenia ge­
ograficznego, powinien zajmywać pierwsze miej­
sce w państwie Austrjaokiem pod względem ry- 
biarstwa. Przy należytem gospodarstwie rybnem 
nietylko bylibyśmy w stanie opędzić nasze po­
trzeby i obejść się bez sprawadzenia wiele ryb 
obcych, ale mogłyby ryby stanowić u nas wa­
żny artykuł wywozu.

Do urzeczywistnienia jednak tej myśli, po-

ł) Sztuczny chów ryb 1 racjonalne gospodar­
stwo wód przez L. Lindesa w czasopiśmie „Rolni' 
kn“  r. 1870.

co mu Jagoii: Dobrze, a ia potem podniosę się i 
dam pann tęgiego kułaka1'.

„A cóż dopiero powiedzieć o scenie zamordo­
wania Desdemony! Coś straszniejszego, bardziej 
przerażającego nie da się pomyśleć nad to, co tutaj 
przedstawia się przed naszemi oczyma. W pierw­
szej chwili, jak to z natury rzeczy wynika, Rossi
0 ile być może, stara się być spokojnym, uważa się 
bowiem za sędziego wyższej moralności. Gdy jednak 
Desdemona stara się kłamstwo wyświecić, na samo 
wspomnienie owego upominku, który wedłng jego 
mniemania darowała kochankowi, oko jego błyszczy
1 nagle opanowuje go dzika i ślepa żądza mordu. 
Piana toczy mii się z ust, krzyczy, skacze na łóżko, 
chwyta swemi żelaznemi ramiony wąiłą kobietę, 
przyciska do siebie ; głowa jej pochyla się tak, że 
włosy jej dotykają ziemi i z niezrównaną wście­
kłością odpycha głowę na łoże i przyciska poduszką. 
Opisać tego niepodobna — to koniecznie widzieć 
potrzeba. Wszystko to mimo całej swej grozy, 
wzniosły przedstawia obraz. Zdawałoby się, że sto­
pniowanie gry w tej scenie jest uiemożebnem, Rossi 
jednak przekonywa nas inaczej. Zamordowanie Ja­
gona i samobójstwo Otella przewyższają pod wzglę­
dem grozy, zamordowanie Desdemony. Straszno pa­
trzeć na jego mimikę, gdy słyszy zeznanie o nik- 
czemności Jagona. Wydając zwierzęce, oderwane 
tony, z oczyma żarem pałającemi, ncieszony tem, 
że swą zemstę nasycić będzie w stanie, chodząc 
okala wybraną ofiarę (Jagona), jak dziki zwierz 
polując na upatrzoną już zdobycz. Z niewypowie­
dzianą uciechą wyciąga krzywy pałasz, a koło które 
zatacza chodząc naokoło ofiary swej, coraz to się 
zmniejsza. Nareszcie staje za Jagonem i jednem 
cięciem prawie znpełnie głowę od tnłowia oddziela. 
Teraz dopiero wybncha jego boleść nad nieszczę­
śliwą Desdemoną. Spokojnie, stłumiwszy łzy, opo­
wiada zdarzenie w Aleppo, poczem wydobywa szty­
let i przebija sobie gardło. Sztylet pozostaje w 
gardle. Jest to ostatni kres, do którego lealizm na 
scenie doprowadzonym być może. Zatacza się . . . 
ugina . . . wlecze do łoża Desdemony.. . i umiera.u

W końcu Lindan tak się o Rossim wyraża:
„Jest to może jeden z największych dzisiaj 

żyjących, a w każdym razie \ najdoskonalszy arty­
sta ; mistrz, który widza nawet tam za sobą po­
ciąga i zachwyca, gdzieby widz chciał z odrazą 
odwrócić swe oblicze."

Sprawy sądowe.
( Obraza majestatu przez urzędnika.)

Jak trudno nasz włościanin zapamięta i po­
wtórzy usłyszane wyrazy i jakie ztąd mogą wyni­
knąć niebezpieczeństwa, świadczy najlepiej proces 
o obrazę mąjestatn, wytoczony peuąjonowanemu 
urzędnikowi skarbowemu p. Konstantemu M. Pan 
M. najął był włościanina Pawła Lukę, wysłużonego 
żołnierza do grodzenia płotu ; niezadowolniony z ro­
boty rzucił ni u kilka zelżywych wyrazów, a gdy 
Łnka nawzajem go znieważył, p. M. zagroził mn 
kijami. Od tej chwili rozchodzą się zeznania pięciu 
świadków włościan przy zajściu obecnych. Oto wer­
sja świadka P o d b e r e ż n e g o  :

Pan II. Ja byłem urzędnikiem, służyłem cesa­
rzowi i od nikogo jeszcze takich słów nie słyszałem.

Łnka. Ja także służyłem cesarzowi.
Pan M. Tyś służył u takich, którzy niewarci 

mi butów pncować.
Druga wersja podana przez świadka K a- 

c z m a r ę.
Łnka. Ja nie n takiego pana służył, jak u 

pana robię.
Pan M. Tyś służył u takiego, co niewart mi 

butów pucować.
Na nieszczęście była, i trzecia wersja, pod»..a 

przez Łukę i dwóch intoych świadków. Według tej 
wersji odparł Łuka na groźbę kijów: „Ja słnżyłem 
u cesarza, a nikt mnie nie bił kijami', p. M. zaś 
odpowiedział: Tyś służył u takiego i t. d. jak wy­
żej. Charakterystyczną jest rzeczą, że wersję tę 
popierał przy pierwszem swem przesłuchaniu także 
świadek Kaczmara, który wzięty drugi raz na pro­
tokół, zeznał tak j»k to wyżej powiedziano t. j. że 
Łuka nie wymienił wyraźnie cesarza. Zapytauy o 
wyjaśnienie tych sprzeczności, świadek Kaczmara 
odpowiedział: „Wiedziałem, że Łnka służył przy 
wojsku cesarzowi ; gdy zatem powiedział, że nie u 
takiego pana służył, domyślałem się, że powołuje 
się na cesarza i dlatego sądziłem, że odpowiedź 
pana M. była obrażliwą dla monarchy."

Sąd obwodowy w Złoczowie przyjął trzecią 
wersję za ndowodnioną, skonstatował jako fakt nie­
wątpliwy, że Konstanty M. stosował swoje wyrazy 
do Najjaśniejszego Pana, nznał go za to winnym 
zbrodni obrazy majestatu i skazał na trzechmlesię 
czne ciężkie więzienie. Przeciw wyrokowi temu za­
łożył M. zażalenie nieważności do trybnnału kasa­
cyjnego, które było temi dniami przedmiotem ustnej 
rozprawy odbytej pod przewodnictwem prezydenta 
senatu, Ekscelencji Napadiewicza. Rozprawa nie 
rozciągała się do badania wiarygodności świadków 
i w ogóle przedmiotowej istoty czynu, gdyż wedłng

trzeba energicznych i trwałych użyć środków. 
Krom bowiem ustawy regulującej u nas na pod­
stawie wiadomości przyrodniczych, stosunki ry­
bołostwa, byłoby do życzenia, aby prawo łowie­
nia ryb w rzekach, przeszło na własność repre­
zentacji krajowej i aby Wydział krajowy prawo 
to odwydzierżawiał ale na wielkie przestrzenie 
i takim tylko dzierżawcom lub towarzystwom, 
któreby się zobowiązały do utrzymania stanu 
ryb w równowadze w tei rzece. Dzierżawa ta 
powinna więcej niż 3 lub 4 lat trwać, gdyż 
przedsiębiorca mający w dzierżawie wodę przez 
krótki czas nie łożyłby ani pieniędzy ani czasu 
i pracy, aby ktoś po nim inny obfity zbierał 
plon. Dzierżawca zaś mający przez dłuższy czas 
w posiadaniu wodę, wyliczy sobie, że 1000 za­
płodnionych Ziarnek ikry pstrągów, może spie­
niężyć najmniej za 2 zł. a chowając narybek 
sam, będzie mógł mieć po 4 latach z tego ze 
300 ryb, ważących ogółem najmniej 100 kilogr. 
wartości do 150 zł. Licząc z tego dochodu po­
łowę za czas, pracę, koszta, służbę i procent 
od włożonego kapitału, to pozostanie mu 75 zł. 
czystego zysku. Dzierżawcom należałoby zabro­
nić sprzedaży ikry i ryb podczas tarła i wło­
żyć na nich obowiązek założenia zakłada sztu­
cznego wychowu narybka.

Do dopilnowania tych zobowiązań wszyst­
kich dzierżawców potrzebny byłby t. zw. in­
spektor wód. Dzierżawca atoli powinien także 
doznawać zawsze rychłej pomocy u władz prze­
ciw nieuprawnionym rybakom. Po przyjętej 
ustawie tyczącej się rybołostwa należałoby, aby 
władze ściśle jej przestrzegali. Po wejściu usta­
wy w życie moznaby też zupełnie przez pierw­
sze 3 lata zakazać w ogóle łowienia ryb w rze­
kach.

Dalej uiechajby sejm lub rząd odpowieduiemi 
subwencjami i premiami przyszedł w pomoc 
bądź pojedynczym osobom bądź towarzystwom, 
któreby zakładami sztucznego chowu ryb przy­
czyniały się do pomnożenia ryb u nas i tym spo­
sobem powiększali majątek kraju jak to rzecz 
ma się np. z rolnictwem, leśnictwem, chowem 
koni, pszczelnictwem i jedwabnictwem i t. d.

Wreszcie do ciągłego zarybienia wód na­

obowiązującej obecnie ustawy okoliczności, przez 
sąd pierwszej instancji skonstatowane, muszą być i 
przez sąd kasacyjny za prawdę przyjęte, lecz je- 
dyuie do kwestyj prawniczych. Z tej przyczyny 
obrońca obwinionego, adwokat dr. Ludwik Wo l s k i  
dotyka! zeznań świadków tylko o tyle, o ile wzglę­
dy taktyki tego wymagały: natomiast stara! się wy­
kazać, że okoliczności przez sąd złoczowski skon­
statowane nie wystarczają aby klienta jego uznać 
winnym, że mianowicie sąd ten nie skonstatował 
z!ego zamiaru, co powinien byt nczynić tem pew­
niej, ile że M. osoby monarchy nie wymieni!. Skon­
statowano jedynie, że M. odnosi! swoje stówa do 
Najjaśniejszego Pana; czy jednakże mia! świado­
mość, że słowami tdini nbiiża czci winnej cesarzowi, 
czy mial zamiar takiego nbhżenia, o tem wyrok 
nie wspomina, bez tego zaś nie ma podmiotowej 
istoty czynu, nie ma zbrodni.

Sąd kasacyjny przychyli! się w zupełności do 
tych wywodów i zniósł wyrok zloczowskiego sądu 
z przyczyn przez obrońcę przytoczonych, zarządza­
jąc zarazem nową w pierwszej instancji rozprawę.

Krota miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 29. marca.

* Genialny tragik włoski Rossi, który wystąpi 
po raz pierwszy na scenie naszej d. 1. zwietuia, 
przybywa do nas wraz z całem towarzystwem, 
wśród którego znajdują hię także zuakoiuici arty­
ści. Między innymi artystkę, która ma grać Das- 
demonę, chwalą nadzwyczaj.

* Wczoraj popołudniu odbyła się ścisła rewizja 
w pomieszkaniu p. R e w a  ko wi c  za Henryka. Nie 
znaleziono żadnych podejrzanych papierów ani ko­
respondencji.

* P. Ha u s n e r  będzie miał w Wiednin do 3. 
kwietnia odczyt publiczny w języku niemieckim na 
rzecz akademickiego towarzystwa „Ognisko." Treścią 
wykładu będzie „statystyka nędzy ludzkiej."

* f  Dwóch weteranów wojsk polskich z r. 1831 
przeniosło się onegdaj prawie równocześnie — do 
wielkiej armii, i zeszczuplała gaistka tych zacnych 
postaci, przyświecających nam przykładem. Opłaku­
jemy zgon Antoniego S t a r z y ń s k i e g o  i Nerensza 
Korczak J a r o  s z y ń s k i e g o .  Zwłoki pierwszego 
będą pochowane na cmentarzu Stryjskim, drugiego 
na Łyczakowskim.

* W poniedziałek d. 31. marca o godzinie 4tej 
popołudniu odbędzie się w sali gimnastycznej Tow. 
„Sokoł" (dawniej sala Tierrego) przy ulicy Knrko- 
wej losowanie, z którego dochód przeznaczony jest 
na bndowę sali gimnastyczuej. Fantów do wygra­
nia będzie 116, gdyż z 50.000 tylko 11.000 losów 
rozdano, z których za 1800 jeszcze dotąd pienią­
dze nie wpłynęły. Komitet loteryjny zaprasza 
wszystkich interesujących się rozwojem Stowarzy­
szenia na losowanie, które się odbędzie publicznie.

* W niedzielę dnia 6. kwietnia odbędzie się w 
sali ratuszowej koncert słynnego kwartetu floren­
tyńskiego Jana Beckera. 1. skrzypce; Jan Becker; 
2. skrzypce: Eurico Masi; altówka: Luigi Chiostri; 
wiolonczela: Hegyesi. —  Program: 1. Mozart:
kwartet d-dur Nr. 10. Allegretto, Menuett, Adagio, 
Allegro. 2. Jul. Beliczay: kwartet g-moll op. 21. 
Adagio, Allegro, Intermezzo, Adagio, Finale. 2. Bee- 
thoven: e moll op. 59. 1\r. 2. Allegro, Adagio, 
Allegretto, Finale. — Początek o godzinie 7mej 
wieczór.

* Walne zgromadzeuie Towarzystwa szpitala 
dla nbogich-chorych dzieci pod wezwaniem św. Zo­
fii we Lwowie, odbędzie się dnia 2. kwietnia b. r. 
O godzinie 5. wieczorem w sali j-ołomsowoj, na któ­
re komitet wszystkich członków wyipomienionego 
Towarzystwa zaprasza. — Na porządku dziennym: 
1) Zamknięcie rachnuków z utrzymania szpitalika 
za rok 1878; 2) sprawozdanie z rachunków bndo- 
wy nowych dwóch pawilonów; 3) sprawozdanie o
funduszach, uzyskanycii w drodze składek publi- 
czuych; 4) stawianie rozmaitych wniosków ; 5) zmia­
na niektórych paragrafów statutu.

* Tolicja wiedeńska nie spoczywa, i codzień 
wydaje nowe nakazy wydalające lichwiarzów. D. 
28. b. m. trafiło to trzech : Israela Jakobsona z 
Krakowa (poddanego angielskiego), Leopolda Sieben- 
scheina i Fryderyka Gsund. Wszyscy wnieśli re- 
kursa.

— VII. W yk a z  sk ładek  na założenie bursy 
imienia Leona Sapiehy dla kandydatów na nauczy­
cieli szkół ludowych : Czajkowski Hipolit 10 zł.,
Henzel Seweryn 5 zł., Czajkowski Jau 5 zł., dr 
Kulczycki Władysław 5 zł., Zwolski Kazimierz 5 
zł., Ruduicki Kazimierz, Berezowski Wincenty, Bar- 
tmański Roman, Jorkasch-Koch August, Niezabi- 
towski Witold, po 2 zł.; Międlicki Władysław 1 zł., 
dochód z przedstawieuia teatralnego 10. marca 182 
zł., Hubicki Karol, obligację iudem. na 50 zł. m. k., 
Miąezyński Józef 50 zł., Hausner Alfred 20 zł., 
Schnell Artnr 20 zł., Borkowska Olga 20 zł., Sala

szych potrzebaby utworzyć ze 2—3 zakłady 
krajowe, które stosownie do usługi, jakieby kra­
jowi oddawały, inałym można utrzymywać kosz­
tem. Zresztą z proceutów z dzierżawy za rzeki 
a oraz z przedaży ikry i narybka zakładom pry­
watnym, doskonale dałyby się utrzymać takie 
zakłady. Zakłady te powinne też być w miej­
scach przy stacjach kolei żelaznych, aby tym 
sposobem transport tak ikry jak narybka był 
łatwy. Miejsca najstosowniejsze do zakładów 
rybnych uważałbym okolice Krakowa nad Wi­
słą, Kołomyję nad Prutem i Mikołajów lub Ha- 
lićz ‘ Bad Dniestrem. Za miejscami temi prze­
mawia także łatwiejszy dozór nad temi zakła­
dami jako też, co główniejsza, r o z p o ł o ż e n i e  
n a s z y c h  w ód.

Cała bowiem sieć wodna kraju naszego 
zbiera się w trzech głównych rzekach prowa­
dzących swe wody ku dwom przeciwnym mo­
rzom. Jedne mają się ku Wiśle i uchodzą do 
Bałtyku, drugie wpadły w Dniestr, trzecie w 
Prut i z dorzeczami w Dunaj a Dnieprem i Du­
najem w zlewisko morza Czarnego. Dział wo­
dny europejski, który przechodzi od źródeł 
Wisły aż do źródeł Sanu i który dzieli wody 
nasze tak, iż jedne płyną Wisłą ku Bałtykowi 
a drugi ku Czarnemu morzu uwydatnia się i 
na gatunkach ryb. Jeden bowiem jak czeczuga 
siewruga, wyrozub, czop i pstrągi - głowacice 
właściwe są tylko wodom czarnomorskim, inne 
zaś jak węgorz, łosoś, jesiotr zachodni znajdują 
się tylko w rzekach dążących z Wisłą do Bał­
tyku. W zakładach tych rybnych zwracauoby 
więc uwagę głównie na ryby tej części kraju 
właściwe. Prócz tego zakłady takie byłyby sta­
cjami obserwacyjnemi nad życiem ryb i odda­
wałyby nietylko realną ale i naukową korzyść 
krajowi.

Tu możnaby np. czynić próby sztucznego 
chowania ryb podczas tarła z morza do nas 
przypływających, jak czeczugi i jesiotra, zapro­
wadzić chów węgorzy, których liczba dziś bar­
dzo się zmniejszyła, a które włoskim rybakom 
trudniącym się ich chowem np. przy ujściu rzeki 
Po koło Commachio albo w lagunach Orbitel- 
skich w Toskanji znaczną przynoszą korzyść i

Oktaw 10 zł., Kownacki Antoni 10 zł., Or. H f l f l  
Wilhelm 5 zł., Garapich Antoni 5 zł., Sirk J f l f l f l  
1 zł., hr. Łoś August l zł., Pawulski I z i .;^ ^ B fl  
ber O. 2 zł., ks. Kosonoeki 50 et., Matkowsj^BHfl 
et., Krzywski 20 et. Razem 369 zł. 5 et. Pc>^^flfl 
dnio wykazano 3.648 zł. 2 et. Ogół w gd 'fl^^H  
4.017 zł. 7 et., tudzież 200 zł. w 5% 
zastawnych i 50 zł. w. k. w obligacji indem. ^ B f l

— W  Tarnopolu odbędzie się w nieq.^BB 
dnia 6. kwietnia b. r. o godzinie 3 w sali 1' 
powiatowej doroczne walne zgromadzenie człon HH| 
tarnopolskiego Towarzystwa przyjaciół muz ^E B  
Na porządkn dziennym: 1) Sprawozdanie z
ności wydziału. 2) Sprawozdanie ze stann kaiHH 
3) Wybór prezesa i 15 członków w ydziałM i^fl 
Wnioski członków.

We wtorek dnia 1. kwietnia zaś odbędzie i^ fl  
pod kierownictwem artystycznego dyrektora V.’łaB| 
dysława Wszelaczyńskiego czwarty i ostatni wie^B 
czór muzykalny tarnopolskiego Tow. przyj. muzyki^|

—  Stanisławów. Dnia 22. O. m. o d b y ł^ i f l  
w sali kasyna mieszczańskiego wieczór muzyc^^^H 
dany przez Towarzystwo muzyczne imieuia Mo^fl 
ninszki. Towarzystwo to chociaż młode, bo istn ie li 
jęce dopiero od kilkn miesięcy, daje ciągle dowody® 
wytrwałej pracy na polu muzyki narodowej. ZaanB 
gazowało ono obecnie dyrektora artystycznego,® 
który atoli dla wypadku familijnego na tym wie^| 
czorze czynnego udziału brać nie mógł, chociaż® 
cieszyłoby nas poznać go na estradzie. To warzy-® 
stwo mnzyczne imienia Moniuszki, walczyło i wal-H 
czy obecnie z wrogiemi żywiołami. A co zrobić® 
może zawiść niech będzie dowodem to, że z szafyB 
znikły nuty na dzień przed wieczorem muzycznym,fl 
ale tylko te, które były już wydrukowane na pro-B  
gramie, Towarzystwo jednak postarało się o pręd-B 
kie skopiowanie ich z pozostałych egzemplarzy B  
i zły zamiar został zniweczony. Pierwszy nnmerfl 
programu t. j. trio Beetborena b. dur, było ode-B  
graue nie bez tremy, jednakowoż sumiennie. SolaH 
fortepianowe były odegrane przez ulnbionego na- f l  
szego amatora-artystę, a j ak były odegrane, o tern f l  
mogą zaświadczyć oklaski publiczności obecnej na f l  
tym wieczorze. Solo na cytrze wywołało wielki f l  
efekt tak, że solistę wywoływano cztery razy. |  
Chóry męskie zostawiliśmy ua sam koniec, te b o -1  
wiem nam wypada obszerniej opisać. Są one pro- I  
duktem Towarzystwa mnzycznego imienia Moniuszki I  
a imponują swoją potęgą fizyczną i wykonaniem. I  
Odśpiewano dwa chóry Dębińskiego i dwa Mendel- I  
sona. Chóry narodowe cechowało prawdziwe uczu- f l  
cie i znajomość rzeczy, w chórach zaś Mendelsona fl 
było znów wykonanie nie pozostawiające nic do I  
życzenia. Zasługa w tem wszystkich członków I  
czynnych tegoż Towarzystwa i ich pilnego jak wi- I  
dać uczęszczania na próby; zasługa w tem najwię- I  
ksza jeduego męża, który zupełnie bezinteresownie I  
dzierzył dotychczas laskę dyrektorską, a który z I  
narażeniem własnego zdrowia, działał dla sprawy 
Towarzystwa. Mężem tym jest inżynier kolejowy 
Guido Jedliczka. Małe kółko prawdziwych przy­
jaciół muzyki składa mu niniejszem szczere po­
dziękowanie.

—  Jarosław  d. 23. marca. Zgromadzenie ogóluc 
Towarzystwa zaliczkowego w Jarosławiu odbyło 
posiedzenie d. 17. bw. pod przewodnictwem księcia 
Jerzego Czartoryskiego. Obrady były nader oży­
wione. W zamknięciu rachunkuwem za rok 1878 
bilans wykazuje: udziały 19.822 zł. 80 c., fundusz 
rezerwowy 2754 zł. 16 c., odsetki naprzód pobrane 
1294 zł. 93 c. Stan kasy z końcem roku 4352 zł.
88 c., zysk czysty 1818 zł, 18 c. Z tych kilku 
liczb wynikających z ogólnego obrotu kasy wyka­
zanego w sumie 429.841 zł. 20 c. przekonać aię mo­
żna o znakomitej działalności Towarzystwa, które 
przeważnie oddaje usługi pracowitej lecz ubogiej 
warstwie ludności okolicy Jarosławskiej i przynosi 
jej niewątpliwe korzyści i pomoc, a nawet dobro­
dziejstwa w rzeczywistych potrzebach. Niestety, 
Towarzystwo zaliczkowe w Jarosławiu, w rozwoju 
swem może być zatamowane, a nawet zwinięte, je ­
żeli ze strony c. k. starostwa wymierzającego po­
datek dochodowy, za podstawę będą brane cyfry, 
które esiągany czysty zysk Towarzystwa zreduko­
wać mogą do zera.Staranie się o zmianę dotychcza­
sowych prawideł wymierzania podatku dochodowego, 
lub może o uwzględnienie użytecznej działalności 
towarzystw zaliczkowych, które znacznego ciężarn 
wynikłego z wymiaru podatku dochodowego ponosić 
nie są w możności, staje się naglącą potrzebą. 
Przystąpienie zatem do Związku stowarzyszeń za­
robkowych we Lwowie w celu łącznego działania 
skierowanego ku obronie, jakie ogólne zgromadze­
nie pomimo oporn niektórych członków uchwaliło, r  
należy najprzychilniej powitać.

8tosiyąc się do nieowołalnego postanowienia, 
które w rezygnacji złożonej pisemnie dotychcza- 
towy przewodniczący Rady nadzorczej p. Zygmunt 
Dembowski oświadczył, zgromadzenie rezygnację tę 
ze smutkiem przyjęło do wiadomości i postanowiło 
wynurzyć mu pisemne podziękowanie za dotychcza­
sowe przewodnictwo, poniesione trudy i obywa­
telską ofiarność w Towarzystwie zaliczkowem. To

próbować inne smaczne ryby żyjące w wodzie 
liinanowej (Brackwasser) u nas wychowywać np. 
płastugę flonderkę, która niekiedy z Bałtyku 
podchodzi aż do Warszawy albo nodeszwnica 
żyjąca we wszystkich morzach śuropejskich.
O chowania ryb z wód liraanowych w naszych 
rzekach większych jak w Wiśle i Dniestrze nie­
raz mówiłem z ichtyologiem dr. Kuerem, ś. p. 
profesorem w uniwersytecie wiedeńskim, będąc 
jego uczniem i zdanie to uważał za możliwe —  
brak jednak czasu, sposobności i środków niedo- 
zwoliły mi do zrealizowania tej myśli, którą, 
jak donosi C. Yogt powziął także prof. 3ie- 
bold i zwrócił uwagę zakładów rybniczych na 
flonderkę. Czy zaś to próbowano, czy nie i 
z jakim skutkiem — nic dotąd nie wiadomo.

Zakłady sztucznego chowu ryb nie potrze­
bują być urządzone z komfortem zagranicznym 
ani też nie trzeba osobnych kreować posad wy­
sokich np. dyrektorów —  jednak musieliby to 
być ludzi z fachu przyrodnicy, którzy przy in­
nej posadzie za małem wynagrodzeniem a wię- ' 
cej z amatorstwa dla nauki poświęciliby swój 
woluy czas i poddali się teina obowiązkowi, 
który tak trudnym nie jest. I zagranicą po 
mniejszych zakładach wzorowych przełożeni są 
przyrodnicy najwięcej profesorowie, co tylko na 
pożytek tych zakładów wychodzi, naturalnie że 
osoby takie mając kierować zakładem, musieliby 
się obeznać pierwej z całą manipulacją, jaka 
przy takim zakładzie jest konieczną. Prócz tych 
kierowników potrzebny by był inspektor z ra­
mienia Wydziału krajowego wydelegowany, któ­
ryby od czasu do czasu czuwał nad temi za­
kładami, czy one odpowiadają swemu celowi, 
czy należycie są kierowane i t. d.

Zakłady te krajowe mogłyby prócz zarybie­
nia rzek jeszcze dostarczać ikry i narybka in­
nym prywatnym zakładom, które dziś ta arty­
kuły sprowadzają z Solnogrodu lub zkąd innąd. 
Jak pożytecznym dla kraju byłby taki zakład, 
wykaże nam następujący przykład. (D. n.)

') Kiinstliche Fischzncht vou Carl VogJ. Leip- 
zig r. 1875.



jednozgodnie zgromadzenie ogólne ueliwalilo' dochodów państwowych dla pokrycia coraz zwię-
dy- kczających się niedoborów w skutek okkupacji 

Bośnii. Wobec tego stanu rzeczy odpadną wszel­
kie względy na lojalność delegacji galicyjskiej.

lecz

lamo _
-wypowiedzieć p. Wacławowi Marynowskiemu, 
rektorowi, który takie wniósł swą rezygnację 
takowej nie przyjęto.

W skłaa Rady nadzorczej weszli: p. Bolesław 
Drohojowski i Władysław hrabia Koziebrodzki wy­
brany sekretarzem w miejscp ustępującego p. Fe­
liksa Różańskiego.

Przewodniczącym wybiany został «.siąze Jerzy 
Czartoryski a zastępcą tegoż Stefan hrabia Za­
mojski, którzy znani są z gorliwego wypełniania 
obowiązków obywatelskich i dających wszelką rę 
kojmię, że pod ich przewodnictwem Towarzystwo 
zaliczkowe w Jarosławiu i nadal rozwijać się uży­
tecznie będzie

— R zad fran cu zk i zniósł pnbliczne tracenie 
zorodniarzy, i odtąd egzekucje będą się odbywać 
podobnie jak w Austrji w obrębie mnrów wię­
ziennych.

Gospodarstwo przem. i handel.
LwÓW dnia 29. marca. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z n y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritaa Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona odA7'50 do 8*60 zł., biała 
od 7‘—  do 8’75 zł., żółta od 6 '— ■ do 7'75 zł., je­
sienna od — •—  do — •—  zł. —  Żyto od 4'50 do 
i'76  zł., nowe od — •—  do — ‘—  zł. —  Jęczmień 
browMtay od 4'50 do 6‘— zł., pastewny od 3-50 
dfc i  "50 zł. —  Owies od 4- 25 do 4'75 zł., nowy 
od — •—  do — •'—  zł. —  Groch do gotowania od 
6-50 do 6 75 zl., pastewny od 4'75 do 5-— zł., 
nowy od — •—  do — ■—  zł. —  Wyka od 3-75 do 
dc 4 '— zł. —  Bób od 7‘—  do 8’— zł. —  Kuku- 
rndza start. od 5 '— do 5'75 zł., nowa od 4'50 
do 5'*5 zł. —  Rzepak zimowy od 11'— do 12' — 
zł., rzepań letni od 11*— do 11'25 zł. —  Lnianka 
od 9 — do 9-75 zł. —  Nasienie lniane od — •— 
do — zł. Nasienie konopne od — •—  do — •—  
zł. —  Koniczyna od 30'—  do 40'—  zł. —  Kmi- 
tak ud 30'—  do 33-— zł. —  Anyż od 40'—  do 
dd*— zł. —  Auyz płaski od 44'—  do 46-—  zł. 

Bjirytaa za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — do 26'— zl W  terminach 

w miesiąca marcu od — —  do — •—  zł.
Uwa g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie.
U s p o s o b i o n e :

Spokojniejsze. —  Rzepak jesienny 11-25 zł. 
W a l u t a :  Mark 57.45. —  Rubel 1.14*^. — 

Napoleondor 9.31.
Wiedeń 27. marca. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 3395 , zabitych wieprzów 
■4iz, zabitych owiec 198, żywych owiec 4734, ja- 
t a i f t  S I 0 3 , nierogacizny galicyjskiej 2132, średnio-
ciężkieh węgierskich

Cielęta płacono 35 do 54 zł., zabite wieprze 
40 do 50 zł., zabite owce 35 do 50 zł., żywe 
owce węgiorskie 38 do 54 złr., strzyżone owce 
35 do 48 zł. za 100 kilo mięsa, jagnięta za parę 
5 do 12 zł.

Galicyjska nierogacizna 28 do 36 zł., ciężkie 
bagony —  do — zł., węgierska 32 do 38 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Wczoraj płacono za galicyjskie woły po 47 
do 5 Ozłr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirototcz.
Cafe Stierbóck.

Tm siw te. Nar. i bul wialoiości
bowwłujom y się ze źródła autentycznego, 

żt sesja tegoroczna sejmu galicyjskiego rozpo­
cznie się z pewnością d. 15. maja.

Między delegacją naszą pocieszano się my 
ślą, że albt nowella podatkowa nie przyjdzie na 
porządek dzienny Izby panów przed zamknię­
ciem Rady państwa, lub jeźli przyjdzie, to albo 
odrzuconą będzie, albo przynajmniej ulegnie cho­
ciażby drol nej zmianie, tak, iż wrócić musi ua- 
powrót do Izby niższej, aby raz jeszcze prze­
prowadzić ją przez komisję i pełną Radę pań­
stwa. Nadzieje te jednak zawiodły. Nowella po­
datkowa pozawczoraj uchwalona została w Iz­
bie wyższej w tern samem orzmieiuu, jak wy­
szła z Izby niższej. A nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, iż uzyska sankcję najwyższą. Cho­
dzi bowiem o jak najspieszniejsze powiększenie

H

Bismark nietylko zamierza raz na zawsze 
dowóz i przewóz bydła i mięsa z Austrji do 
Prus i przez Niemcy stanowczo zakazać, ale dą­
ży również do zakazu dowozu do Niemiec wszel­
kiego drzewa z Austrji, a miauowicie z Galicji. 
W  dziennikach berlińskich znachodzimy gwał­
towne żale producentów lasowych z prowincji 
Nadreńskich, iż drzewo galicyjskie zabija tam 
swoją taniością wszelki przemysł lasowy, i do­
maganie się zamknięcia dla drzewa tego granicy 
Niemiec. Z Szlązka wszyscy właściciele la.,ów i 
tartaków podali petycję do Bismarka o podobny 
zakaz, a Bismark miał im przyrzec, że będzie 
się starał o to. Piękne więc aspekta otwierają 
się dla właścicieli lasów i hodowców bydła w 
Galicji !

Z Pery telegrafują do Prcssy wiedeńskiej: 
W okręgach Seres, Melnik i Petresz w Macedo­
nii wybuchło powszechne powstanie. Ztąd wyse- 
łają wojsko do Kavali. Na północ od Prewezy w 
Epirze ma być urządzouy obóz oszańcowany. 
Pertew effendi, delegat turecki w Tyruowie, za­
mianowany został zastępcą gubernatora w Ru- 
melii wschodniej.

Wiedeń d. *8. marca. Posiedzenie Iz­
by posłów. Przyjęto ustawę o rejestrowaniu 
kupieckich statków morskich, o regulacji A - 
dygi, tudzież usta wę o uregulowaniu najwyż­
szej kontroli rachunkowej. Poczem przystą­
piono do dyskusji nad odpowiedzią ministra 
handlu na interpelację w sprawie stosunków 
handlowych z Serbią. W  toku dyskusji o- 
świadczył minister Chlumetzky, że nie może 
podać żadnych wyjaśnień, ponieważ rokowa­
nia z Serbią toczą się i pomyślnie stoją, i 
rząd nie może wyjaśniać ich przebiegu. — 
Początek rozprawy budżetowej w ponie­
działek.

Wiedeń 28. marca. „Pol. Corr.“ ogła­
sza świeżo nadesłany do ministerjum tele­
gram dr. Kiemanna tej treści: „Wetlanka 
d. 27. marca. Chora dziewięcioletnia dziew­
czyna wstaje już czasami z łóżka. Nowych 
wypadków dżumy wcale nie ma. Burzenie i 
palenie zadżumionyeh domów odbywa się 
ciągle. Jutro udaję do wsi Samianowskiej 
dla odbycia kwarantanny, i tam przyłączę 
się do moich kolegów."

Wiedeń 28. marca. Wkrótce nastąpi 
organizacja najwyższych posad przy cywil­
nym zarządzie, bosnii i Hercegowiny. Sze­
fem naczelnym ma być radca dworu Krauss, 
dyrektorem spraw skarbowych radca dworu 
Merey a sądowych podpułkownik - audytor 
Glaser (syn ministra).

Tryest 28. marca. Przy dzisiejszym 
wyborze z pierwszej kurji wyborczej w jbra­
ni zostali znaczną większością kandydaci 
austrjackiego komitetu wyborczego. (Stron­
nictwo włoskie zwyciężyło tylko w kurji 
drugiej, w trzeciej i pierwszej upadło, więk­
szość zatem Rady miejskiej a oraz sejmu 
będzie teraz austrjacką; dotychczas była 
włoską; p. r.).

Neapol 28. marca. Sąd kassacyjny od­
rzucił podanie Passanantego o unieważnienie 
wyroku.

Konstantynopol 28. marca. W  skutek 
zabiegów antiliassumistów cofnął sułtan swój 
berat wydany Hassunowi, pomimo że Cliaj- 
reddin basza przyrzekł Fournierowi i Ziehye- 
mu, iż berat ten cofnięty nie będzie. W sku­
tek tego Chajreddin basza podał się do dy­
misji

ii
barlu

Konstantynopol 28. marca Komisja 
romelijska przybędzie tu za tydzień, jak tyl­
ko skończy swoje prace ; ale bynajmniej nie 
myśli się rozwiązać. Fournier, ambasador 
francuzki, wyjeżdża pierwszego kwietnia do 
Paryża.

Skodar 28. marca. Władze tureckie 
udkryły sprzysiężenie pomiędzy Albańezyka- 
mi, rozgałęzione na wielką skalę, a mające 
na celu obalenie władzy sułtana. Przez 
zaaresztowania wielu wpływowych osób, za­
pobiegły władze wybuchowi powstania, któ­
re, jak się zdaje, obliczone było na wielkie 
rozmiary. Oczekują tu przybycia nowych 
wojsk tureckich w celu rozbrojenia ludności 
albańskiej.

Paryż 28. marca. „Ajencja Havasa“ 
otrzymała z Konstantynopola telegram tej 
treści: W  sferach kompetentnych utrzymu­
ją, że Porta zgodziła się na mieszaną okku- 
pację Wschodniej Rumelii, a to dlatego, aby 
zrzucić ze siebie wszelką odpowiedzialność 
za rozruchy, które według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa powitaną w Rumelii po u- 
stąpieniu Moskali.

Londyn 28. marca. W  Izbie niższej, 
ua interpelację Forstera; ile jest prawdy w 
doniesieniu „StandarJa", że zerwane zostały 
rokowania pokojowe z Jakubem chanem? — 
odpowiada Stanhope, że rząd nie otrzymał 
dotąd żadnego doniesienia z Indji, jakoby 
rokowania zostały zerwane i wydany został 
rozkaz wojskom maszerowania na Kabul.
Przeciwnie, wiadomości jakie rząd otrzymał, 
nie zgadzają się wcale z doniesieuiami 
„StanJarda".

Rzym d. 28. marca. Posiedzenie Izby 
posłów ; rozprawa nad etatem przychodów.
Izba bez rozpraw przyjmuje ten etat. Mini­
ster Depretis wyłuszeza jeszcze raz finanso­
wy program rządu, i oświadcza, że rezolucja 
Minghettego (aby dopóty nie znoszono po 
datku od miewa, dopóki rząd nie wynajdzie 
innych źródeł dochodu, kLÓreby ten podatek 
zastąpiły; p. r.) jest logiczną, ale na nie się 
nie przyda; dodając w końcu, że się zgadza 
na rezolucję Cairolego z poprawką Crispie- 
go. Cairoli i Crispi zgadzają się na to połą­
czenie. Mordini, Nicotera i Ereole cofnęli 
swoje rezolucje. ("Wszystkie te rezolucje są 
przejściem do motywowanego porządku dzien­
nego ; p. r.). Izba odrzuciła rezolucję Min- 
ghettego, a 241 głosami przeciw 88 przyjęła 
rezolucję Cairolego z poprawką Crispiego.

Londyn 29. marca. Posiedzenie Izby 
gmin. Konserwatysta Peel uderza na guber­
natorów Kaplandii: Bartlefrera i Chelmsfor- 
da; konserwatysta Holland przygarną rzą­
dowi. Lord Stanley broni CLelmJorda bar­
dzo gorliwie. Rozprawę dalszą odroczono do 
poniedziałku. Ciarkę został mianowany ko­
misarzem angielskitn dt> regulacji granicy 
tureckiej w Azji.

Bern 29. marca. Rada stanów i rada ^ sy  kredytowe 168.— . 
narodowa zgodziły się aa to, aby art. 65 Akoje fraa.-aust. — 
konstytucji został zmieniony w następującej Uuionsbaak 75.25. 
osnowie: Za przestępstwa polityczne nie Nordbahn 213.50.
wolno nikogo karać śmiercią. Kary cielesne 
są wzbronione.—  A  zatem bezwarunkowy za­
kaz kary śmierci ma być zniesiony. Uchwa­
ła zawisła od głosowania powszechnego.

Paryż 29. marca. „Republique fran- 
ęaise“ dowiaduje się, Ze Waddington wysto­
suje notę do mocarstw, popierając żądania 
Grecji w sprawie granicznej z Turkami.

Przyjechali dnia 29. marca 1879.
HOTEL- ZORZA: J. Gomoliński z Brodów. 

Projahn z Berlina. F. Palngyay z Preszburga. 
hOTEL LANGA: J. Donersbirg z Czernio- 

wiec. J. Stretz z Berlina.
HOTEL EUROPEJSKI St. Brykczyuski z 

Pacykowa. M. W szeiaczy ruki z Jozefćwki. F. Caro 
z Berlina.

HOTEL ANGIELSKI: J. Glanz z Bolechowa. 
Sz. Lewin z Stawisk. M. Bielikowicz z Mińska 

HOTEL WARSZAWSKI : W. Przysiecki z 
Dunaj^wa. A. Stegfowicz z Żydaczowa.

W teatrze br. Skarbka.
W sobotę duia 29. marca 1879. 

na d ochód
M a r c e le g o  Z b o lń s k ie g o

Pd raz pierwszy:

NIETOPERZ (Fledermaus)
Operetka w 3 aktach Ryszarda Genee, z muzyką 

Jana Straussa.
Kapelmistrz p. Kozłowski.

Początek o godzinie 7mej wieczór.
W niedzielę dnia 30. marca 1879.

0 godzinie wpół do 4tej po południu

WĄSY i PERUKA
Konindja w 3 aktach Józefa Korzeniowskiego.

O godzinie V,8mej wieczór po raz drugi:

N IE TO PE R Z (Fledermaus).

29. marra.

okres.

Lwów, z Izby handlowej,
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . .

Lwowfeko-Czern.-Jaska 
Lip. galic. po 200 zł, . .

., kred. gclic. po 200 zlr. .
U. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

4»  » »  ’  »
n » »  t ® tt

Bauku hipot galic. 6 pet, . •
Galic. Zakł, kred. włość. 6 pret.

ITT Listy dłużne za 100 złr 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret 
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjue galicyjskie .
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 
Pozyczka kraj. z r. 1878 po 3 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

„  „  Stanisławowa .
V. Monety.

Dukat holendersk i.....................
„  cesarski ..........................

N apoleon d or ...............................
Półiinperjał rosyjski.....................
Runel rosyjski srebrny . . .

„  „  papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro ..........................................
Kupony w s r e b r z e ............................ 99 25

2 28 290 5 :
1*7 129 i 0
2M —, 258
9 9 - 223

86 80 87 80
HI — 82
86 80 67 80
92 10 93
92 50 94 fO

9U 25 91 3

87 50 88 50
9i. 91
91 - 93
17 - 19
22 50 VG 50

5 40 5 51
b 44 5 ;>4
9 27 9 37
9 &1 9 61
1 60 1 60
1 14 1 16

67 — 57 80
9y 50 lOu 50
99 25 100 25

Wiedeń d. 29 marca,
godzina 10 minut 41) przed południem.

Akcje kredytowe 2*3.80 Anglo-Austrjackie U4.30 
Kolei Kar Lud. 229, — Kolej Południowa 6S.25 
Unionsbank . 75.2') Napoleondor 9.3'j1/,
Rosyj. banknoty l . l4 '/4 Usposobienie: silne.

B en in  <4. ■pi. marca, 
godzina 5 minut 4 8  popołudniu 

Rosyj.^bankn. 198 70 Akcje kredyt. 438.50 
Lombardy . 120 50 Galicyjskie . 99.70
Kolei Kumuńs 3 i 3 ) Austrjackie banku, 74 15 

Usposobienie: silne.
K a s a  g a lic . T o w . k r e d y to w e g o .

Kupuje. Sprzedaje.
5“/, Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. pc . » 7  25 87 75
4°/0 Listy zastawne oprócz kupo

nów 100 złr. po . . 81 25 81 73
Lwów d. 29. marca 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO K R A K O W A : o godzinie 11 min. 23 przed półnooą 

pociąg  pospieszny; o godz. 4 m. 63 rano pooiąg 
osodowj, o godz. 4 minut 59 po południa pooią| 
m ięszanj,

DO POD W OŁOCZT 3K: z Podzamcza: o godz 11 a .  30 
w ieczó, pociąg  orobow y; o godz. 12 m. 4T w połud­
nie pociąg  mieszany.

DO P O D W O Ł O C Z fS if: z głównego dw orca: o godz 5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieozór pociąg oso b o w y : o godz. 12 m ir. 25 w po­
łudnie, Dociąg mięszany.

DO C ZE B Ń IO W IE C : o god i 6 Liin. 45 rano, pooiąg p o ­
spieszny, o g >iz. 11 min. 45 wieczór, pooiąg miąszu- 
ny, o godz. 12 niin. 50 z p ołn dn ia , pociąg mieszany. 

DO ST A N I8ŁA W O W A . na Stryj: o godz 7 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z K R A K O W A : )  godr. 5min. 42 rano, pociąg pospieszny, 
O godz. 9 u iu 47 wieczór, pociąg o io b  i , , o godz, 
11 ni. 28 prsod południem,Tpuciąg mięsza..,,

■

KURS GIEŁD1 W IE D E Ń S K IE J
Wiedeń 28. marca lS^D. 

godzina 2. minut 30. pupołudniu.
Węgier, kred. 234.25 
Anglo-anstr. 103.80 
Kolej Far. Lud 229.— 
Kolej Połud. 68.75

Kulej AlfBld. 122.— . 
Kolej Lw.-czer 128.—. 
Rudolfsbahn 129.75.
Węg. obi. p. w zł. 67.75. 
Losy z r. 1864 151.25.
Verkehrsbauk 112.— .
Renta węg. 6 >„ 86.25. 
bankverein 117,75.
Losy węgier, 94.50. 
Węg. Ostbabn — .—

U sp o so b ie n ie :

Kolej EGbiety 17 3.—  
W ę g . N ord ostb . 119.50 
Wied. Comunal.107.20 
Galic iudemuiz. 87.75
Kolej siedmmg. 9 4 .—
Losy tureckie 21.—

K u le j P a ń stw . 2 5 6 .—
Rosy. rubel pap. 1.14'1/* 
Marki niemieckie 57.40 
Węg. galic. kolej — .—

wyczekujące.

n a d e s ł a n e .

1879 .
99kZniżone ceny**.

A n g i e l s k i
i powszechnie 

jako w y b j r n y  u z n a n y

G r o d z i e c k i

Portland-C ST
otrzymuje w G alicji wprost z 

łącznie i poleca
fabryki wy-

1
we Lwowie.

D r. K a r c z
tndniący się od kilkunastu lat specjalnie radykalne* 
leofceiiien: c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  
k r w i  powstałych i w z m a c n i a n i e m  si ł ,  skut­

kiem n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1. 8. 

od godz. 8— 10 i &— 4 
(Takie listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego mpjradnik■ w powyiszyoh s/ab ościach 
(drugie wydanie) motn* uaoyć o autora i w księ­
garniach, po oenie 1 złr. 30 «t. sa egzeplarz.

9m ~ Z w r a c a m y  n n a g ę  n a  d z la ie j 
n y  c e n n ik  s k ła d a  s e g a r ó n  I 
k ó w  p p . A r m a ty  urn A  IN oerl.

pod firmą

Jorww Marja Farina
Kegen&hei dem l i s c h p t a t z  

in ClUn, 
udekorowana dyplomami honoro- 
Wami i medzlzm. zasługi na ruą 
maitych wystawach światowych, 
uznaną z stała za j e d y n ą  i 

n a j l e p s z ą .
Fabryka ta podaje do powszech­

nej wiadom ości, iż 
g ł ó w n y  s w ó j  s k ł a d

Antoni M ille r
i we I.wowie ul. Halicka N r. 17.

poleca na w iosnę i lato:
5.60, 6, 6.50, 7 i 9. 
zlr. 6.50, atłasowe zlr, 9,

d la  famllejl

i
i

umieściła w handlu

i. Alfrefla Dzikowsmep
W»E LWOWIE,

ttitcu K arola Ludwika l. 1. 
Ceny od et. 50, złr. 1, 1-60, 3.20 

do 6 zł. za bntelkę.

NB. T y l k o  ta W ODA KO- y[< 
LONSKA pochodzi z mojej fa­
bryk i, które prócz powyższej 
firmy nie ma iadne, o numeru 
ani też znaku na etykiecie,

T y  l i i  0 1  Ż i.  2 0  C.
Pa-tja akładaiąc* się z 6,t>00 wybór 

nie idących zegarków, do nakręcania ;o 
godzinę, że żółtym  łańcuszkiem, zregulo 
wane n_ minutę i jednoroczną gwarancją. 
Sztuka 1 złr. 20 I  1 .43  1 - 3

U h r e n  -  F a b r ik u  -  D e p o t ,
W ie c .. P ralerstrasse 16.

Harmoujne Mnh
d o  s l t n r i ó n

(coś istotnie pięknego) 
o £ — * g fc  scL, nastrojone w hanuomj- 
nych akordach, o pięknym dźwięku i w 
eleganckiej oprawie. Para o 8 dzwonkach 
f  10 mark, o 6 dzwonkteb 24 m ark, do 
■tarcaa 1226 6 10

A  T erletzk i,
w Eli b in g  (Prusy.)

C ylindry  najnowszego fasonu Skttrki. po złr 
Kapelusze składane (Chapean <*li.que) tybetowe 

z jedwaDnego rypsu zlr. 10.
Kapelusze filcowe czarne . kolorow e, eztyune lub z miękkiego filcu sztuka 

po zlr. 2.50, 8.50, 4 i 5.
Kapelusze dla chłopczyków i dzitci cz.rne i kolorowe, sztuka po zlr. 190 

2.20, 2 50 i 3 50.
Czapki sukienne i jedwabne sztuka po 1.50, 2 i 3.
Czaplfi libęryjjne sztuka po 1 /0 .
Szczoteczki do cylindrów i kapeluBzów sztuka po ct. 80, 35, 40 i 30.

Również poleca w wielkim w yborze:
K o sz u le  męzkie białe i kolorowe. P ó łk u s s u lk l, k o łn ie r z e  i
M a .ik ie ty  najnuwi sego kroju. K ra w a tk i i szaliki C7arne i kolo­
rowe. K ęk łtw lrsk l męskie glantowaue i d > prania. S p in k i do
mankietów i koszul. S z p ilk i do krawatek. C h n stk l do nosa płócienna, 
bawełniane i jedwabne. L a sk i spacerowe. P a ra s o le  alpagow* i je d ­
wabne. K a lo sz e  francuskie. P ła s z c z e  ud deifftu  angielsk.. K u fry , 
torby i pudelka ua kapelusze do podróży. 1829 2— 3

Łaskawe zlecenia na prowincję uskuteczniam odwrotuą pocztą.

Do Wielmożnego dr. K łady sła­
wa B y l i e k i e g o ,  b b r s s  oh orób  
kobiecych we Lwowie, silos Jagieł 
lodslta 1. 16.

Przez przeciąg ośmiotygodniowęj cięż­
kiej slab' - -  'Jrki nas.ej Łufii z W olaó- 
skich łralewskiij leczył ś ją  Wielmożny 
Panie tale umiejętnie, z ta k im  poawięot 

1 niem i troskliwością, że uratowanie dr 
1 gi ‘go nam życia cho:ei oraz matki dwojga 

drobnych dzieci Tonie jedynie zawdzięczać 
musimy.

Nic inogąe jak należy odwdzięczyć Ci 
P • T w ojij bezinteresownej 1 nmiejstnej 

opieki ośmielamy się wypowiedzieć Ci pu­
blicznie tych kilka wyrazów wdzięczności 
i uznania, które od wdzięcznych rodziców 
za uratowanie życia dziecka juko częściową 
nagrodę przyjąć zechcesz. 1S4S 1 — 1

We Lwowie.
Jan i Zofia Wolańscy

Konkurs.
Ko-iyno mieszczańskie wo Lw ow ie, 

poszukuje do 1 kalu swego trak iyjer- 
nika. W arunki przejrzeć można w kan- 
ceU rji k&syni,

O piócz lokalu kasynowego doda­
nym będzie pizedsiębiorcy także osoeny 
lokal na traktyjernię dla osób niehaie- 
ią cych  do kasyn*. Termin zgłuszenia 
się do 15, kwietnia b. r. 1849 1— 8

Handel specjalny eprzętów i paramentów kościelnych 
M I C H A Ł A  D Y M K T A

w e  L w o w i e
zaopatrzywszy swój skład t. w ybór obfity poleca na czas

W ie lk a n o c n y  :
2J3E-* F ig u r y  P a n a  J e z u sa  le ż ą c e g o  w g r o b le  -tS C

naturalnie olejuu malowane, 
wielkości cali 24 27 8u 33 36 42 48 54 60 cali 

—----- Ćena złr. 16 2 l 28 82 36 45 65~T00 J 25 złT ~
Grób boży W shale z figurą leżącą Pana Jezu sa -® ®

wielkość figu r / 36 42 cali
68 90cena grobu z figurą zł. 

F i g u r y  Zm artwychwstania Pana z chorągiewka. 
28 30 36 cali
28 —  —  złr. 

40 50 zł.Cena z trapią głowicą pod prawą nogą 20 
Cena bez trupiej główki 13 

X IV . h t s s e j l  m ę u i  P a n a  J e s u s a ,  obrazy olejny druk na, płótnie . 
bilndramy naciągnięte do miary s,/ 5, cent M. ć . 25 złr cent. ftl. A. 

  60 zł., » » /„  cent. M. 90 zł. _
I f T  ś w i e c e  k o ś c i e ln e

metalowe, ozdobnie in .iuw .ne  i z łocon e , z przyrządem sprężynowym za
pom ocą której o swiei a st iłowa wewnątrz włożona do szczętu czysto i ja ­
sno się wypali. W ysokość t /c h  świec jest rozdzielona

stopniowo na 70, 80, 90, mo, 110, 120. 130 centy; n. 
cena za parę zł. 9, 10, 12, i \  16  ̂ 18̂  20
D y i, an y  a n g ie ls k ie  r o z m a it e j  w ie lk o ś c i .  

K r z y ż e  ż e la z n e  pamiątkowe i nadgrobkow e rozmaitej wielkości
i różnych rysunków. 1713 3 3

p i l e p s i e
(psdactks) i wszj sukie słabośi i ner 
wowe leczy l is to w n ie  lekarz 
specjalny l>r. K I  l l l s e h .
Nenstadt, Drezden, (Sacbsen).

D otel przŁiiło 11.000 wypadków wy­
leczenia.

Pocztą franco i 
wysyłam.

z opłatą eta wszędzie, 
. prima sztokfisz płaski, 5 kilo 

2.50, za 15 kiiu 7 zł. h. w. —  Codziennie 
św,eże wypatroszone ryby, dorsz, łupacze, 
sztokfisz, sole 5 kilo skrzynka zł. 1 75 do 
2 zł., bardzo tanio delikatny, mało solony 
siwy i gruboziarnisty kawior, fajeczka od 
1 kilo począwszy po 2 zl. do sałat i ina- 
jonnsów i t. p. Świeży łosoś i mięso z ra- 

iw morskich 3 pnszai po 6 sztuk 1 zł., 
puszek 5.60, prima siedzi * tłuste i pełne 

faseczka 30 sztuk 1.80, delikatne °1 dzie 
solona 200 sztul' . faseczce 1.80, świeżo 
solone dundry, f jd lin k i , węgorz , szproty, 
tosesio śledzie najtaniej Re.' pty do przy- 
rsądzania ryb i cenniki bezpłatnie franco. 
E .  H .  S c h u l s ,  Altona  pod Hamburgu m

1160 3 —3

A d m lu ls t r a e ja  ( lń b i

Pu w  ło s ió w .
(atacja Jarostam),

ma do sprzedania:
Buhajki rasy „Shortorn" 
B u h a jk i  rasy „Szwyc“. 
B a ra n y  pełnej i trzy ćwierci 

krwi rasy Keltsehańskiej owiec 
mięsnych, tudzież:
N a sien ie  m o h a rn . 
N a s ie n ie  j o l i y i h  b n r a k ó n  

pastewnych. 1776 3—3
N a sie n ie  bkakej o l b r i ]  

m ie j  m a re n  st] pasie wnej,

k j m j  ekspedytor,
t e l e g r a f i s t a ,  poszukuje umie seseuia 

B11Ż.M s iczeg ó łj pod adre . J .  1>,
Grsym aiów. 1835 3 - 8

1.

. O O O O O O O O O O O O

m m w

• f a b r y k a  •
E L IA S Z A  L U F T A ,

W  S z c z c r c t t  (stacja kolti Albrechta)
y g“ 
i do

l

zawiadamia, żo ma na układzie trzy gatunki gipm , a m ianowicie :
Nr. I. gips palony, biali i miałki du wyrabisnis figur,
Nr. II. g ips murarski,
Nr. III. gips nawozowy.
Ceny gipsu w zględnie w stosunku do odległości od stacji kolejowe) 

Szczercu.

&

PT. właścicieli dóbr ziemskioh i dzii rzawców 
nsdsyłauie zamówień na gips nawozowy,

I
upraszam o wczesne

Zastępcu fabryki we L w ow ie Sacber Luft
Kzeżnickiej 1 . 14  kami. nica Silbersteina.

przy ulicy 
1815 2 - 6

r W y su w a  światowa 
7iede ’H-iedeń 1873. Dyplom 

wielki medal si»h 1872.

Ezposition  Universelie 
Paris J 8 ; 8.

Dwa Medale.
C- k. upn. knjtwa fibifu  i)nrat«« i i  wjnbiuia f d j  id iiej, krjstyr i syfonów, 

K a r o l a  M * o c h t l e r % w e  W i e d n i u ,
Nenbau, W°Jtl abnstrasse 35, 1225 3— 12

p«1ecft i p t c j i l n i a  w » * y i ł k i e  k ry a ty r j  kob iece ,  do ran i do w * t r » y k i w iB i i  «  e7 ny .  n * w * f  i
• febre ,  moeiadoD, gnmi i  i t U i ,  Y l jgopom pT,  i r v f i t i r y ,  kporoty  de w y r » b i » n i »  w asp ik iok
napo jó w  m a a a ja e jeh ,  aparaty da w yra b ia n ia  w ód  B&ineralDjch, Łupełna orapdgenie do fa -  
bTycaoego w y roba  i w y f t y n k n  w e ie lk i ch  uapojów, a a w i e n ja c y c h  kwaa w ęg low y ,  sy fonów  
najncwB sej  i nnj lcpsce j  konatrokej i ,  patent, antyckki do Wody m iocra luc j ,  pateut. pipy 
k ork ow e  Da w ino ,  p iwo,  l ik iery  l de f laacek t  w odą  minerał , patent debanki na olej 
i  P ł ft^, Ilustrow ana ceuniki  beajałttttie i f ra n k o .

z a b i j a j ą c a  najniezawodniej 
wszystkie g r y j o u i e ,  innym 
zaś zwierzętom domowym, zu­

pełnie nieszkodliwa.
Prawdziwa do nabycia: W e  Lwu- 

w ir  u pp. Piotra Jćikolaecha, apt. 
Jakóba łieisera, a p t , Zygm. Ruckera, 
a p t , 3. Piepesi apt W  k r i  iow U  
n M. Jawornickiego 1769 3 — 12

Cena sztuki 50  ct.

Kto sobio życzy
p o ż y c z k ę  w i n o r f y z a c y j n ą  na ma
jątek zien sk lub realność miejską ni lat 
13 lo 4 7 ,  lub tylko na czas krotki, k u *  
p i ć  lob  s p r z e d a ć  m ą j ą t e k  z i e m  
■ Ki, lasy, zboże w ziarnie, rzepak, chmit' 
i keniczy .ę, d s l r r z a w ę  majątku, w y *  
d z i e r ż a w i ć  lnb i k M i e n l ć  mają­
tek ziemski na mniejszy lnt w ięz»z j; albj 
na kamienicę wt Lwowie lub w mnen. 
mieście, albc < z ę ś .  i u w l  r o z p r z e d o ż  
gruutów v  drodze parcelacyjnej, raczy się 
ig łcaić listownib lub usobiśuie do od lat 4 
we Lwowie istniejącej zarejestowanej 
fiirmy : „Dem HunLow.} - ,  i  L. m isi w  
handlowy", Aleksander M iectysław  O r ­
łow ski , ulica Kuścidizki L 6 1303 12— 28

Budzińska woda ęorika 
„  t t c t o r i a “

Woda ta mineralna zawiera podług 
nrięd wi rt analiz i orzeczeń n s i.la *  
niejszych tegoczesnych lekarzy i chemi­
ków (R >suoe, Balló, Fresenius Liebig ec ) 

^ 8 0  g r a m ó w  T f  
rzeczywiście skutecznych składnik, w w 
10.0 O częściach wody.

Tak wysi ką cyfrę stałych części nie- 
ozazał j dotychczas żadne, ar.i kra.iewe, 
ani też zagraniczne źródło wody gorżkiej.

Budzińska woda gurżka „Y ictor ia *  
jest z tem n i e p r a e ś c l g n i o d f m  
w skutkach przeciw ko cierp ieniom  be- 
m uroidaluym , zatw ardzeniom , d o lig li-  
Wuściom organ, w brzusznych etc. etc.

NaisłaWiiiojst lekaize wiedeńskiego i 
krakowskiego uniwersytetu polecają wy- 
Iłcznie wodę gorżaą „V ictdria“ . W ‘  dę 
tę wypróbował też w ostatnim czasie 
lwowski szpital powszechny i oświad 
czaą  dyrekto- sszyitala W. dr. Głowa- 
eKi i prymarjusz W d r  W idm ann:

„Próiiy rob.ond wi dą budzińoką źró*  
dia Wiutorji dały świetny wynik. —  
Woda przeczyszcza Dea dol*gliwości, 
nawet w małych dawkach, szybciej, 
niż inne wody tego rodzaju."

Wodę tę świeżo n.ipełnioną dostać 
woźna we wszYstkmh handlacn i apt„. 
Lach sprzedających wody mineraln a 
do hurtownej sprzedaży w sktadacL W 
Mendrochowicza, jakoteż W iktora G dd- 
baumj we Lwowie.

■'Djasmenia i prospektt udziela, usta­
ni wi. sk.ady 1 wykonnie ohstalunki:
D y re k c ja  r o z s y ł k i  ź r ó d ła  „V ie to r la “
w W ied u in , lnb też zastępca tejke p. 
P . W in ia rz  we, L w ow ie . !84J 1 12

Dltt k o r z y s t u e g o  k u p n a

kaw y i h erb a ty ,
pc le a  u ę od 32 lal istniejący cieszący się 

tajlepezą sławą H A N D E L

L, B. PABEt
Hopfonmarkt 2 0 ;

przy odbiorze najmniej 4*/a kilo bez opżaty 
cła, dubri-go ifflasu afrykańską, perełkową 
kawę i r ;cca za kilo to piei dobrą za­
chód nic,-indyjską kawę, ntefarbówaną kilo 
po 160, 180, 200 p ftn , dobrą Jawa 21 ą 
220 pfen. Dobrego smakt czarną hie *ą  
herbatę kilo 3 du 4 marki, dobre i najlep- 
szt gatnnki kilo po 5 mark do 12 mar. .

N alciytość za pobraniem. Forto za 5 
kilo 50 ct. 108S 1 3



u sa n M

, J ^ “  Znany od kilkunastu lat z taniości i rzetelności

Wielki skład zegarów i zegarków
złotych i srebrnych

z  n a jp ie r w  s z y c h  f a b r y k  g e n e w s k ic h
p od  firm<£:

A r m a t y s  A  M o e r l

CHROMOGRAF
Roz konstruk-

wyraźnych

najnowszy c. k. uprz. przyrząd do 
kopiowania na sucho.

Patent iL H F ItT  URit E llE R  we W iedn iu .
nowszechnia rękopisy, rysunki i t. d. bez papuru o-iobnej 

cji , przy porni cy nadzwyczaj piostcj manipulacji w 60 zupełnie 
odbitkach w przeciągu 12 -  15 minut.

S iedem  k o lo ró w  a tra m en tu , Uliędzy ktńreuf] ciewno-blękitny 
kolor szczególnie zaleca się dla rozpowszechnienia rękopisów.

Cenniki, instrukcję i wzory, rozryła my na żądanie odwr. pocztą gratis.
G łośn y  skład dla Galicji handel

J. Jurgena, we Lwowie.

Z e g a r k i  z ł o t e :
Damskie o 15 r u b in a c h ..................................

„  Cylindry z podw ójną kopertą .

a Ankrowe o ’ 5 rnbinaeh . . .
„ z podw ójną kopertą

„ Remontoiry .............................
,  „ z  podw ójną kopertą

Męzkie Ankrowe o 15 rubinach . . . .
a z podwójną kopertą , .

Rem ontoiry 
r „ z podwójną kopertą
„ Chronometry angielskie z podwójną 

kopertą

we Lwowie ulica Halicka 1. 19.
7jłr- Z e g a rk i sreb rn e :

Cylindrowe ze szkłem kryształowem . . .
„ % podw ójną kopeitą . . . .
a damskie .......................................

Ankrowe o 1 0 r u b in a c h .......................................
a „ z podwójną kopertą

Remontoiry do nakręcania uszkiem (Cylindry) 
„ „ Z podw. kop. „
a „ Ankrow e . . . .
a a a Z podw. kop.

M yśliwskie Rem ontoiry w kepertach pakfon- 
H iwyoh lub ze złota talmi (ameryk.) . 

200 250 301 i R oskopfy patentowe iRem outoiry) . . . .

23
36
4o
48
42
63
3G
48
eo
74

26
33
44 
’  4 
46 
8s
45 
58 
70 
90

zlr.

poleca

M ARSZAŁRIEW KZ
we Lwowie, ul. Krakowska l. 6. 

w szelkie tow ary k orzen n e , herbatę , w ina, 
lik ie ry  k ra jow e i zagraniczne w h&jwiększym
wyborze poręczając, za doborowy towar, rzetelną usługę 

i najmierniej ;ze ceny. 17 6 5—8
Cenniki szczegółowe na żądanie gratis i franco.

o.)

48
•50
59
60 

100
50
70

100
120

tc

10 13 15
15 17 18
14 17 20 •ń
16 20 22 «
18 22 24 >K
18 20 23
24 2G 30
25 30 35 St
28 34 40 -

12 14 16
— — 15

P a te n to w e  R e m o n to iry  ś c ie n n e  do nakręcania lx z  kluczyka w nadzwyczaj uzdob. szafkach po zł 14, 16, 20. 
£ a ń en a zh l złote męzkie luD damskie zlr. 1 0 .  —  £ań®it tzki srebrne od zlr. 3 do 30.
Z e g a r  f  peu  in ło w e  w ied eń sk ie  : Do i skręcania codzień po zlr. 10. 12, 15, do nakręcania co 8 dni po zlr. 18, 

‘25, 30, bijące gedziny i pól po zlr. 23, 38, 45, bijące kwadranse i godziny fz repet.) pó zlr. 48, 60, 10. — 
B u d z ik i z zegarem po z łr  5, 6, 7, budziki podwojne po zlr. (i, 9, 10, ozdobne po zlr. 1 0 . 15, 20.

Z e g a ry  S z w a r c n a ld z k ie : Ścienne nie oijące (małe, po złr. 2, 8. .5, bijące po złr. 4, 6. 10. Okrętowe ścienne am e­
rykańskie) nie bijące po zlr. 7, 9, 10, bijące po zlr. 1 J, 14, 15. Z kukułką ścienne po złr. 18, 20, 25.

Z a k ażd y  zegar la b  z e g a r e k  n a b y ty , ja k o te z  B E PE B O W A SIY  w m a g a z y n ie  na- 
szym , p o rę cz a m y  do  d w ó ch  lat b e z p ła tn ie  za  d o b re  i reg u la rn e  tegoż  ch o d z e n ie , 
W zz e lk ie  za m ów ien ia  i r e p e ra c je  w zakres zegarmistrzowski w chodzące, usknteczniamy z naj­

większą sumiennością i w najkrótszym czasie po cenach najprzystępniejszych.
(C en n ik i sz cze g ó ło w e  n a ' ż ę d a n ie  Ira n k o .)

we Lwowie, Rynek 1.42. 
poleca na święta

i czystonaturalne zbutelkowant

W I  N A  -
węgierskie, białe.

B u t e l k a
Zieleniak łagodny N r. 1
Zieletiiak łagodny Nr. 2 
Maslaoi wytrawny Nr. 1 
Maslacz wytrawny Nr. 2 
Tokaj i  r. 1869 Nr. 1
Tok.y z r. 1866 Nr. 2
Tokay z r. 1858 Nr. 3
Tokay z r. 1848 Nr. 4
uhablia jak reńs. lekkie 
Reńsko*wąg. z  r. 1868

złr . 1.
— ,8U 

1.20 
1.60 
2. 
2.40
3.50 
4.—

— .80
1.—

— .90
1.25
1.26
2.50 

— .80|

w e
M K D A L E M  
za doskonałe

E i W o u l e
Z A S Ł U G I  na wystawie ktajowej 
eleganckie w yroby cukiernicze.

Wielki wybór przedmiotów z cukru
a m ianowicie b a ra n k ó w , p isa n e k , ta le rz y k ó w  i s to li­
k ó w  z ś ici-onem, oraz k w ia tów , m ą c z k o  różnokolorow ego i 

i . .ma tych o z d ó b  do tortów  bab i mazurków.

O b f i t y  a s o r t y m e n t  n a j w y b o r iu e jszy cu  cu k ró w  d e ­
s e r o w y c h , c z e k o la d e k , o w ocow  sm  irzon y cti, g a la ­

re tek , k o n se rw  i  k a rm e lk ó w .
R o u b o n i i-y s t r o j n e  i p u d e łe c z k a  k a r t o n o w e  paryzkie 

w n a j n o w s z y m  g n ś c i e .

— .60
— .70
— .90

1,80|

1.60 
2. —  
2 80 
3 .—

— .90 
— .90 

1.90

— .70 
— .76 
— .80 
— .90 

1.20 
1.20

Oedenbnrger jak  reńskie „ „
Meaoezeg r z r. 18 6 8  ,  „
E igatorer z r, 18 6 8  „ „
Tflrkenberger st. s  r. 1862  „ „
M w kat wyskok, damskie „ „
Raster wyskok, damskie „

A u a trJ seh J e  b ia łe .
ttnniinger, i ,  .te, lekk.s złr 
flnupolJsiirchnsr czy a. lek. „
A salaner „
K loaternenlurger P
W sidlinger-anslese „
P raclaW w ein  z r. 1 8 6 2  „
L iebfrajenm ilch  jak reńskie „ 

R e ń s k ie  b ia łe .
Pirjporter Moselwein złr.
HocLheimer . „
Johanisberger Clona „
Muskat Lnnel stare „

s ty  r y j s k i e  b ia łe .  
Janischberger jak reńikie s ir . 
Lattenberger ,  „
Picksrer rissling „ „

W ę g ie r s k ie  cz e rw o n e . 
Brlaner s ir . — .60
Bndai 
Yilanyer 
Sseaardsr
Ofner jak B ordeaui 
Ofner A d w b e r g e r . ,
Chateau PaJugay

B o r d e a a t  c z e rw o n e .
8t. Estephs z r. 18 6 8  złr.
Bt, Jalien z r. I b 6 8  .
OkaUau M argam  z r. 18 6 4  „
Chateau <a Bose z r. 18 6 3  B 
Chateau fk m ian  z r. 1851  „

W in a  d ese ro w e .
Madeyra dry. złr,
O ld  Sherry n
łCa.aga sect po złr. 2  5U i n
Portwein iOIstnie . „
P aiares 201etnie . „
Pedro I .m e ii '1 201etnie „
Bonicarlo 1 filetu e „
Lacrymae Christi . „
Cypro po złr  2 i „
Cap Cunstantia 1 , flaszki w

W in a  zza aapadukl e 
Ayeremantrosi! delaCm. fran. zlr.
Brand rin Imperial ,
Aj  cromant, Moet &  Chanduu „
Grtiid cremant Imperial „ „
Gmtaw G i bert, Carte blance „
Ysnre Clnjuot Ponsardin „ 

P o r t e r  a n g ie l s k i .
Donble brouwne stont zlr.
Imperial stont . „
m ó d  8raioletm, duła flaszka „ 1 .20

„ 8mioletni, pół flaszki „ — .6 0
K o s o l l s y  łańcuckie po ct. 8 4

gdańskie pu „  95
W s z y s tk ie  t o w a r y  

k o lo n ia ln e ,  p ie r w s z e j J a k o -  
l e i  1 n a jta n ie j .  1275 1— 3 \

>
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„ O I S R M A

Zakład leczniczy Baden
pod Wiedniem.

Odwiedzanie chorych trwa przez cały rok. 
Otwarcie sezonu letniego <1. 1. maja.

Sławne , już Rzymianom znane alkaliczn^-słone źródło surczane jSobw ef.l- 
Kalkąuellen1, 13 cieplic 27 do 35° C. odszczególuiają się wskutek włsśeiwoś.-i swych 
r. zmaitych stopni ciepłoty, przezco do użytku kąpielowego w ich naturalnym aia 

ic, bez skutecznego ugrzewania lub ochładzania wody, przydają się dla różnorodnych 
ndywidualności i na różne przyprdtości. Skuteczne przeciw reumatyzmowi, gośćcowi, 

szkrofulom, katarowi, newralgiow [bolom nerwów), cierpieniom w stawach, sparali­
żowaniu , cierpieniom skóry i w kościach , osłabieniom w skutek skaleczenia i cięż 
kim chorobom skóry i cierpieniom specyficznym, zatruciu organizmu w skutek brania 
metalicznych lekarstw, szczególnie merturjuszowych.

Rocznie zwiedza około 10 OiO osób.
Kąpieli rozdano w r. 1878 ogółem 89 504
Wszelkim wymogom teraźniejszosń odpowiadające urządzenia są: wspólne u/,y- 

■le kąp eli lub pojedynczo na godziny, kąpiele parowe , tuszowe, wanienne, że'azis e 
zio łow e; kąpitle w zimnej wodzie , mineralnej, źródlanej, do pływania,  inhalacje; 

kuracje wod do picia, żętycą i winogronowe. Miejsce kuracyine l. ilwie nłilę kole 
jową oddalone od W iednia, w najpiękuiejszetn położeniu z oblitemi lasami liściast':- 
mi i szpilkowemi , spacery i wycieczki w piękne okolice, tak koleją jakoteż wozem, 
w każdym kierunku do gór , nastręcza gościom kąpielowym \»azelkiei wygody i roz­
rywki; dziennie trzy lazy produkcja muzyki w obszernym i ciauistym parku; co- 
Izieunie teatr (podczas lata na arenie], festyny, koncerty, bale i wyścigi.

Dla obcych znajdują się wykwintne hotele, hotele Jurni , kawiarnie i restau­
racje, pyszne i z komfortem urządzone w ille , umeblowane Uficszkania prywatne z 
jfigrudami, połączenie pocztą , telegrafem i koleją z całym światem. 1109 1

Bliższych szczegółów udziela komisja Zakładu.

Czekolada
8 ^  Likiery i wina

francuzkie,

na wagę i w pudełeczkach ozdobnych z nsj- 
słynriejszej fabryki M a s s o n a  w Paryżu.

SS
hiszpariske, w łoskie i holenderskie, iak też w ó d k i 

w y b o r n e  w ł a s n e g o  w y r o b u .
Zam ówienia ws* lkie w miejscu lub na prow incję w ykonują się 

starannie i punktua'nie. 1817 3 3

> K w d z ię c z n o ś c i . *
N k u t e e z n a  p o m o c  jjj

| U cierpiącym na piersi i duszność, s
I *  P n h i h > z n c  w i f t r c p n d n ^  n i a n i n  ł l 2r i f t k f . » V r t n A  .  w ł u ś ^ i f i n i - j  d i i m n  n a n a  ^
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przy ulicy 
SOBIESKIEGO

Składy:
za rogatkri Gródecką

3 . BOGDANOWKA.

poleca swój

W y § z } i i k  W I W A
Przy wysyłkach ua prowincję odlicza się 

miejscowy podatek kcnsumcyjuy.

Szampan i Porter angielski.
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rDiiczocliy U u M r tk  m Karcze t  żytach
zg n m i wełniane i jedwabne, w wielkim  wyborze i w .spasie  n

J ,  1 , S c h m e ld le r , G ammi-Fabrik ive Wiedniu.
Centralle: VII. Stiftgasse Nr. 19. 3552 7 — 18

P r a y  x a m ó w i e n l a c h  w y m a c a  s ię  p o d a n i a  o b j ę t o ś c i  w s k a z a n e j  l i t e r a m i  n t  
r y s u n k u  u. p.  u p o ń c z o c h  do k o l a n  o b j ę t o ś ć  B ,  C ,  U ,  E ,  F ,  G .  J, O ,  d ł a g o ś ć  aaś  
D  do K  i B  du  1) p r z y  p o ń c z o c h a c h  od uda c a ł ą  o b j ę t o ś ć  od  A  do J i o b j ę t o ś ć  G.  o  
da l e j  d ł u g o ś ć  do  K II ,  d »  i A do  O.

Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Szczecinie.
Zatwierdzone w Prusach rozkazem król. gabinetu 2 d. 26. stycznia 1857 ;
W  Anstrji koncesjonowane d. 28. września 1873. 

ł -  Biuro we W iedniu : we własnych domach Towarzystwa zwanych „Germ aniabof'
1.401 „Sonnenfelsgasse 1“ . złr. a. w.
1 .6 ( fitan u b e z p ie cz o n y ch  : końcem 1877: 128.399 z kapitałem w srebrze 110,252.152 

i 63.714 złr. 35 et. rocznej renty.
® 1 „ ..... ......... . ( kapitał żelazny . 4,509.000 ,
F nndusz gw arau  j  . j nzbie. rezer. z końcem 1877 15.1x9.: 85 ,
P n p lla rn ie  ubezpieczone hipoteki z kuńeera 1877 ,
W y p ła con e  sumy ubezpieczeń od roku 1857 . .
B  n z m  d o c h ó d  z premii i odsetków z r. 1877 . r
W lutym odnowione wnioski . . . . . .

Na n, wo zawarte od 1 . stycznia do końca grudnia 1778 okoIo 6028 
nbezp. z nowym kapitałem . ,

Od r. 1871 dla obdzielenia z czystego dochodu nbozpieczonych
z udziałem zysku wydano . . „ 1.035.688

Uhezpibczbni z pretensją do dywidendy w „Germanii" wstępują co do poboru 
dywidendy już po ubiegu 2 la t, licząc od początku ubezpieczeni? , i otrzym ują d y ­
widendę na całą pełną premię roczną, nawet za ukrócone ubezpieczenia, gdy p zeci- 
wuio inne towarzystwa udzielają dywidendy we wszystkich wypadkach ty I ao o l 
premii za pojedyn;ze ubezpieczenie na przeżyć..,. D o ‘ ycbczasow przeciętna dywi­
denda wynosiła 25'67 procent, za rok 1877: 16 procent od wpłaconych pełnych
prernij roc. nycb.

Każdą zsźądaną informację, tudzież prospekta i furjiiRarze wniosków u Iziela 
najchętniej bez wszelkiej opłaty

G ł ó w n a  a j e n c j a  „ G e r m a n i i "
J. M aurycy D lam an d ,

1726 4— ? we 1 wowie, przy ulicy Kaiola Ludw ika, 1. 39

1.501
2 . -
2.50
3 . -
5.—

19,'•19.185 
13 469 956 
15,231.41:6 
4,309.716 
1,578.500

8,748.631

3GOOC
| o la  najprzedniejsze 
p ł u f l ,

B a n s o a i a  i węgierskie p ł u g i  mego 
wyrobu całkiem  z kutego żeLaza z sta 
lowemi lemieszami w 3 wielkościach, 
jakoteż Jwu i trzy <kibowe.

E a g e i a y r r y  i RuchaJła poprą ae.
S i e w n i  k !  szerokorzutns i rzędow e, leki <e no­

w ego modelu.
B a k i e m  m ł y n k i  d> czyszczenia zboża.
C y l i n d r y  francuskie (Trienrj
S i e c z k a r n i e ,  m łynki do szrotuwania i m ie­

lenia.
G n i o t k J  do gniecenia słodu.
l l t ł o c a r n i e  ręczne i kieratowe z przyrządem 

do czyszczenia i bez tegoż przewożue i sta 
łe najnowszej i najlepszej konstrukcji, jn - 
ko też rszelkie dla tutejszych stosunków od­
powiednie m sszyny i narzędzia rolnicze, 
tudzież

P o m p y  studzienne i sikawki są tanio na 
■kładzie n 1636 5—?

UYCHERA
we L w ow ie  u lica  G ródeck a  1. 4

X X X Xu * ■ * * *

P u b liezn e  w ia rog od n e  pism o d z ię k c z y n n e , właściciela domn pana 
A n to n ie g o  W iu u iu g e r , V. Bezirk , Z iegeRiengasse 9, we Wiedniu, z dnia 
8 styc i i  a 1878. W cszto do ces król. nadwornej f.tbryki preparatów s ło ­
dow ych Jana c. k. radcy nadwornego, dostawcy wielu udzielnych
książąt Europy, p u s ia iicza  zlutcgo krzyza zastayi z koroną, szlachcica w y ­
sokich orderów niemieckich i t  d we W iedniu, G rabm , Brdunerstrassc Nr. 8.

Niniejszem mam zaszczyt, wynalazcy praw dziw /i h i j-d y n ie  błogu 
czynnych preparatów słodow ych, które dla dobra ludzkości wyrabiane b y ­
wają, 7. mojej strony pośw iadczyć, co następnie. Uży wałam pierwsze i j e ­
dynie prawdziwe Janc, tio ffa  niw o z d ro w ia  z  ek stra k tu  s łod ow eg o , wraz 
z skutecznemi Jana H oyu  cu k ierk am i z ek stra k tn  s łod ow ego . Prawdziwe 
Jana H ofja  w y ro b y  powinne być dla ludzkości ogłuszano po wszystkich 
rogach n lic; gdyż na mojej doświadczyłem  osobie, żu innych środków uży­
wałem bezskutecznie; zalecam  mi niedawno nawet podrobiony tak zwany 
e k stra k t s ło d o w y , który jednakże odrzuciłem. Ud 2  lat używam pierwszy, 
praw dziw y Jana Hof)’a ekstrakt słodowy i H ofja cukierki piersiowe z  eks- 
tiak tu  słodoicego p rzeciw  moim cierpieniom płacowym  i duszności, z takim  
skutkiem, ze obowiązany jestem  do v dzięczności. Trzymam teraz ciągle j  iko 
środek di mowy tak piwo zdrowia Hutfa z ekstrakłu s łod ow eg o , j ‘.kolaż 
Iloffa enkierki słodow e, i muszę otwarcie wyznać, i t  podobno cierpiącym , 
którym poradziłem z poczucia ludzkości, zażywanie preparatów Iloffa z eks­
traktu słodow ego, to samo mi potwi rdzili. Potwierdzam  wyżej pow iedziane 
zgodnie z praw dą  przed Bogiem i św iat m, polećając wszystkim cierpiącym  
korzystania z leczniczej skatecz .ości pierwszych,, prawdziwych Janc Hofja  
preparatów  słodowych, a niezawodnie znajdą w nich pom óc dla zdrowia.
To sam o potwierdzę każdemu ustnie.

W i e d e ń ,  8 . stycznia 187-s. A n ton i W ia n in g er,
e j  w luściciel domu, V. Ziegelofeugas.se 9.

S A k la m a c ja  p u b lic z n o ś c i  św ia to w ej.
2  Legion osób, które wskutek używania Hoffa fabrykatów słodozyeh wy 

leczeni zostali ze swych chorób, wyrazDy swą wdzięczność w nanzuls/y h
W wyrazach, a teuisamem zrobili propagandę Hoffa środkom p  żywnym ze stodu.
3  Nie może z powodu wielkiej tychże ilości je  ogleizać. 'edyną pociecha dla 

każdego cierpiącego jest to, że może sobi» powiedzieć: D laczego n ie moyę być
kć uczestnikiem  wyzdrowienia tak dobrze ,  jak  iciele tysięcy innych osoby Tu 

,o chwalą lekarze, królow ie i publiczno* św iatow a, musi być dobrem; w iek  
H  ludzki to  utrzymał i d~ i t  praw dziw ie rzecz ceniona zawsze bywa
^  poszukiwana. Iz03 1— 6

W e Lw ow ie do nabycia w apt. Jakóba B eiseia , Zygm . Ruckera w 
2  handlu Karola Bałłabana, w enkierui Jana M ullera; O. T. W in okR ra ,  W.
U| M a r s z a łk ie w ic a a ; w Tarnowie u E d v  Bank, w Przemyślu u M. Krug, w 
k  Taraopoln w apt. Fr. Jamroglee . ia  i u spadkob. Morawetza; w Tarnowie 
2  W  MUldner, w Stanisławowie W. Waldek, A. G ryzieckiego handel korzenny;
Ją w Brodach <r. W itosław skiego; w Drohobyczu L. D obrzj niecki apt., i 
^  Jabłoński, kupiec

• X X  X X X  xxxxxxxoxxxxxxxxxx.xxo\\
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s z k ó l i
A a  u r o c z y s t o ś ć  J u b ileu szo w ą

Ich 3Io=ei cesarstwa, dla k o r p o r a c j i ,  s t o w a r z y s z e ń ,  
p r y w a t  . j r c h  poleca h a u d e i  p a p i e r u
Eduard Boschan, we Wieduiu, Stadt, Jasomirgottstrasse Nr. 0.

do iluminacji LAMPIONY
do powieszenia, niesieu.a i do oświetlenia okien w wielkim  wyborze po najtań­
szych ce n a ch  fa b ry czn y ch . Cenniki franko. 1205 4— 6

Nieprześcigniony ck. w. u. przyrząd rozmnażania.
f  "1 r ^ T T - m / - \  a ' ■ ' ' a T T  Hel tjgraph przydaje się szczególnie dia adw ok atów , n ota
H  H . K  1 I  | (  - i  I-c  / \  \~*  I— I  r jn a a ó w , u r z ę d ó w , dis a w ie rz e h n o sc i w o jsk ow y ch  i szk o ln y ch ,
1 — 1—1  V  \  f A  ^  L  1  F ~\ 1 J .  tow a rz y stw  a se k u ra cy jn y ch  dla za rz ą d ów  k o le jo w y ch  i d ó b r ,

m ozyK ów , In ty iu e ró w , m a g is t r a tó w , k u p ców  i t. p. zosU ł k-lkakrotrie zbadany, i przez znaczniejsze dzienniki nfcjsław- 
wniej p ileoony, jako nader praktyczny przyrząd. Manipulacja do rozmuażania jest nader pojejyncza; nie potrzeba p r a sy  
d o  -o p io w a a ła  ani papierń r ceparowaeego, i takowy się nigdj nie zwilża Z je d n e g o  ręk op isu , r y s n n k u , n u ty , i p. 
m ołna w najp*oat»azr sposób w 10 15 m .m t 50—89 "zupinie wyraźnych egzemplarzy, równocześnie w ro z m a ity ch  n«-
tota Rh atrarneatn aaw°t czamo-niebieakie odci-k ić egzemplarze. P r z e s t r o g a .  len aparat został j  a ten tow an y  w eu- 
ropejIkWh paśstwach ; keśda kasetka aparatu opatrzona ji at przylatowaną etyaietą mosiężną H .  dfc 1 1 . c. L sry'ączuy 
priTwilej Przeda knpaom imitowanych, iudzącn p idobsyoh, bezwartościowych aparatów, wyrabianych przez indywidua niepo- 
wuMit ostrzega się P T. publiczność. Odprzedających i zastępców posznkuje się. Pisemne zapytania załatwiają się natych­
miast k i , - B. ja t  wzory wysyłam bespłatnie i franco.

Josef Lewitos, wtj Wiedniu, I., Babenbergerstrasse 9.
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ItAZAK IIO IIBO tZW M !!!
Celem przyczynienia się o ile można ulż nia nędzy b,ednycb pozostałych 

redziu po pc woranych d > wojska, poatanuwil zarząd

pierwszej wiedeńskiej fabryki bielizny
w Wiedniu, Kiilliierliolgusse 4

zatrudnić znaczną liczbę robotnic t jc h  rodzin a chcą,: to wykonać na wielką 
stopę, sprzeda rac wszelkie w yroby w różnych gatunkach, poręczonej trwałej

i gustownej

bielizny i towarów płóciennych
uzęś. iowo i hurtowni : bajecznie tanio.

Zważywszy na okoliczność, że zakupiliśmy cale zapasy z bardzo zna 
c/.nyoh law yk płótna i szyfonu pod bardzo koizystaeml warunkami może 
każdy, kupiec czy' prywatny, towary z naszej tdbryki bardzo dogodnie 
sprowadzić.

20 o g ó ln e g o  w pływ u p rzezn a cza  tsię d la  ro d z in  p o w o ­
li łaiiyi-łt d o  wwjHka ■ ran n y ch .
Dla kontroli uprasza się przy zamówieniach zważać na tu ogłoszenie , 

aby w swoim czasie wynik m ógł byrć ogłoszonym  w dotyczących  dziennikach.
Wyciąg ze składu towarom 50°lQ oszczędności.

(iust. haftów, majtki dam. z najlep.
szyfonu d .  1.50.

Biało spoduice gustów, jrfzystrój, lub

U m iijętuie zbadana i zaopiniowana. Benedyktynka
żo łąak ow o-

, .3 l

p o  d w ó jjyą J e  zic Iow s 
gorzka,

■p o i / t ą d u ł i i *  poJiug- s l a r r j ,  *  klasftloru bcnt>- 
tły kl y ń ak ie go  poci) tul i  a uej r e c e p t y  i l y l k o  m  
gr*8 wysyłana pnci

C .  F I S I u L L  w Getyndze
(Protyiucja, Hauower, Niemcy). 

BKM KOYKTYM KA josl doUtl nicoai.aco- 
u-auyiu śrotlkiem domowym i e tego urigieilu 
w ka/,d«j familii atata sic uJuhioiią. BENK- 
UyKTVNKA j«sl lyl o > t:,kich sktailnikią
■ poriadsona, puaiadające la pr.ymioly, które
brłVrarunkowo potireL inni ip do priywrora- 
111 i akolalanrgn , uikuacojo orgttuuinu. Nie 
daje si< niesa* ..siąpić w cierpieniach  
żołądku, niestraw ności, hem oroidach,

cierpieniach nerek, karczach, wede yiach, wyrzutach nu.sk urny eh (Liszaj ), du­
szności, gośccu, reumatyzmie, osłabieniu, t u d z i e ż  w cierpieniach wątroby i n rek
i we wielu iunYch swiehnięei.eh orgauismu.

B e u u d j k t T u k a  c r y ś c i  k r e w  i p o m n a ż a  j a ,  u s u w a  p o n u r o ś ć ,  l i l a uł . tć  i l iu s k a in i  p r e y -  
g n ę b i u n y  w v i  i t  l u a r - . ,  ko lo r  ż u t l a w y  n k n, o t l y  k o l o r  s k o r y ,  c r y u i  u s p o s o b u - n t e  w e s e ­
l e m  i I r r e i w e i n ,  p r s y u  r a t a  b a r in o u ie  w  o r g j n i i n i i e  i p r e y d ł u z a  ż y c i e  w p e f a e j  m . e r z e

N B  K i e d a  f ia s e k a  e a m k n i ^ t a  j e s t  p i e c a ą t k ą  Piitfsl w  G e l y n d z u *  i o p a l r a o n a  
o e lt ro b n a  e t y k i e t a

) P r i y  p d l n o r z e  5 l l a s i e k  o p a k o w a n i e  b e z p ł a t n e .  
C e n a  f l a s z k i  o k o ł o  3 3 0  r r .  z f  2 c l .  50  P r . y  1 1) f l a s z k a c h  o p a k u u  ayte  be z p l n tn -  I ( l u d z k *

fldo .  .  4  .  5 0  ) u r a t l s ,  W y s y ł k a  za  za l tc z t Sieni. VI y s y l k a  en g r o s
j a la br y k i,
w i e l k i e !  i l o ś c i  do  p r z e j r z e n i a :Ś w i a d e c t w a  j a k  u a s t ę p u j a  s a  w y l o l k i e j  i łoś • i do  p r z e jr  

ś w i a d e c t w o .  P a n  M  i e h a ł  W  e i u .  i e i I, p i e k .  : w  Uru : t  w B a w a r j i  w  i w y ż s z y m  
P a l a t y n a e i e )  d o n o s i :  W y r a ż a m  p a n u  m o j e  n a j ż y w s i  s p o d ą i ę k o w u n i e  za  p a d s k a  l l e n e d y k -
y t u k ę ,  g dy :  t a k o w a  o k a z a l i  s i ę  n a d e r  s k i t e e - n ^  w  inoicli u c i ą ż l i w y c h  c i e r p i e n i a c h  ż o ­
ł ą d k a ,  s t . p.  .  *  *  , .

P r a w d z i w e  do n a b y c ia  w  g  ł  o w- n y  m s k t a d z i e w  e L w- o w i o,  u ^ y g m .  II u c -
k e r a ,  a p te k a r z a  pa d „ S r e b r n y m  O r ł e m * -  1 70 9  1— 2 0

Kaftaniki siataowe i i  ct.
Kalesony męzkie z dobrego płótna 75 c. 
K oszu le'd la  chłopców  i panienek płó- 

cien oe, szirting. i barouanowe 75 c. 
Obrusy stołow e większe i mniejsze 

lóżuokwlorowe 75 (t. 
jtk i dam. pięknie orzysU oione 75 c. 

Kaftaniki nocne pięk przystrojone 75 c. 
Koszu u oksfordzka prawdz. kolor. 1 zł. 
hu'eso iy zdobr. płótna lub barch. 1 zł 
6 potiój. 1 poczwOr. kołnierzyków naj.

kroju 1 zł.
6 płóciennych chustek do uosa poręcz.

czyste płót. 1 zł.
12 aug.chustek bat. ob. kol. brzeg. 1 zł. 
6 gu stov  chnstetr batyst. oDrąbion.

modnie 1 zł 
6 par jedw abnych liilsk. skarpetek bez 

szwu l zł.
Ang. kaftanik trykot, lub kalesony 1 zł 
Koszule dum. płócien lub szyfon. 1 zł. 
Maitki dam. obrąbione lantaisie 1 zł. 
Dotire obrusy na 6 osób 1 z>. 
Kaftaniki nocne obrąbione łantaisie 

piękno 1 zł.
Majtki dam. barchan, i kaftaniki ] zł. 
6 pięk. kołnierzyków dam. rnod. zł 1.2). 
R irdzopięk. majtki z aiig, płótna Ił. 1 20 
1 u *ł: , koszula z potrój, gorsem zł 1.2 
Białe spódnice pięk. przystrój zł. 1.25 
6 czysto płóc. śeiereezek kiishen. szar.

szlak. zl. 1.25.
6 piękn. sciere iz-ek du kurzu z szlak.

złr. 1.25 i 1,50.
Spodiiic'5 barchanowe eiężkiu zł. 1 50 
6 par ^e.^wabn. liiisk. pończoch bez 

szwu zł. 1 50.
Piękne białe koszule męzkie z potrój.

gorsu-m zł. 1.50.
Koszule krotonowo poręcz, praw Iz.

kol zł 1.50.
Pięk. kul »oi,y z rumbiir. płótna zł. 1.50 
Pięk. konzule datu. fantaisie zl. 1.50. 
Prawd, płócienne koszule damskie : 

feston zl. 1.50.
Gustownie haftów kaftaniki dam. z naj 

lepszego szyfonu zł. 1.50.

gładkie zł. 1.5o.
6 par pięk. potrój iraukiotów  zl. l.^O. 
Prześcieradła b. szwu 8 łok. d ła g .2  jok!

szer. zl. 1.50.
Ubrusy na 6 osób  prawdz. kolor. zł. 1.5u, 
o dużych bardzo ładnych Berwei zł. 1.50. 
Białe obrusy adumaszk. */4 Wt  zł. 1.50 
6 pięk. płócien. chuBtek uo nosw z kol, 

szlak. zł. 1 .5 0 .
Praw. augiel. koszul* ok su rJ  poręcz, 

praw- koi zł. 2.
Koszule męzkis czysto pióe. z fałdów .1

Boisem  zL i  
blicz. ręką haftowane koszul* balowe 

gnstow. zł 2.
Pięk. haltowaue koszule daiw kłe zł 2 . 
Gust. haft. franc. kaftaniki a on* zł. 2; 
Spódnice damskie pięk przystrój, rł. 2.; 
6 pięk. płóc. chnstes do nosa biał. ał. 2. 
6 adamaozk. ręczników długich zł. 2. 
6 adauiaszk serwet dużych piękn zł. 2. 
Piękne adumaszk. obrusy “/4 zł. 2 . 
Pięk. jedw . flńsk. kartaniki zł. 1.50 i 2 
6 par -zimowych skarpetek biał. lub 

kol. zi. 2.
Kolor, obrusy z frandzl. lub bez nich zł. 2 
Pięk. plóc. koszule dams. fąataisie zł. 2. 
Pi k. Iran. koszule kietouoWe gust. zł. 2. 
Ręka haft. płócieuno koszule dam. zł. 3. 
Garnitury adarns tzk. ua-6 osób białe 

i kolor. zł. 3.
Praw. rumb. prześcieradU bezszw uzł. 3 
6 bardzo ładu płócien, chustek Jd uosa 

gust. des. zł. 3.
Piękne ruuiburskie koszule zł 3. 
bęodnice pięknie haftowane zł. 3.

Ołok. płótna na pościel praw. kol, zł. 6. 
31) łokci plotna zl. t .80 i 7.90.
30 łok. szirtingu najlep. wyrobu zł. 6, 7 id  
50 łok. weby płócien zł. 16, 18 i 20. 
Śliczne spudniou łianelowe glist. zł. 3, 

3.50 i 4 zł. 
j\l łok. harchanu zł 6.75, 8 i 10 
Śliczne szlafroczki hanelowe zł. 8. 9 i 10.

T ow a ry  u le  p otiabu jąer aię b ęd ą  i  a jeh ę in le i e »p e*  
w ró t p rzy jęte  1 od m ien ion e . P r z y  z a m ó w ie n ia ch  n a  ko* 
iz n lc  m ę z k ie  aprawza aię o  p o d a n ie  o b ję to ś c i azyl.

A  U  B  E  S :  1172 5 - 1 2

Erste Wiener W&sche-Fabrik
Wien, Kollnerliofgasse 4.

C. k. nadworny *$$1 zakład misterstwa
ro (o 6 t  t k a e k ie b  i h a f t ó w

w e  W  ied n iu  M, S e l l e r y a s s e  A r . l O .
O bfity sk ła d  p a ra m en tów  k o śc ie ln y ch .

Wykonanie wszystkich w ten zawód wchndzących robo*, jakoto: 
ch o rą g w i tow arzystw , w stążek  d o  *! orąg w f . in fu -  
n ów  t̂|K_)>od gwarancją najrzetelniejszego i najtańszego wykończeni':.

Uenniki i w zory bezpłatnie. D ostaw y t tkże za spłatami 
ra tal nenii. 39du 5 — 20
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W y d a w a j  i  w ł a M a M a  J .  D o b r a t u w k i  i  K ,  G r o m a u , O d p o w i e d z i a l n y  ro d a J L lo r  J a n  D o b r z a n łk i . „ G a z o t y  N a r o d o w e j "  p o d  z a r z ą  f l e u  A  S lc e r la .


